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Lwów, 7. sierpnia. 

Żyjemy w czasach tak osobli- 
wych, że kiedyś, gdy znowu 
wszystko ułoży się w prawidłowe 
formy, przyszłemu historykowi do- 
by naszej trudno kędzie przebić się 
myślą arzez gęstwe irracjonalnych 
zjawisk, A my przebijać się przecz 
nią musimy życiem! 

Wojna sprawiła straszliwe - Spe 
stoszenie, Materiulne i moralne, Eu- 
repa zmieniła się w dżunglę, w któ- 


rej dzikie insiynkiy, iak tygrysy, 
raz po raz wypadają z kryjówek 


bez obawy dostania. się pod strzały 
myśliwca. Nicurasz nikogo, ktoby 
trzymał ie na uwiczi Siłą wzroku, 
odstraszającynt czynem, 


W stosunkach  międzynarodo- 
wych znikła nawet moralność do 
szczętu. Niewiele było jej tam i 


przed wojmą, ale przecie} państwa 
zachowywały jakieś bodaj deco- 
rum, a ta formalistyka bądź co bądż 
stanowiła hamulec dła rozpętania 
złej woli. 

Dzisiaj wszelkie pęta zerwane, 

Jesteśmy Świadkami monstrual- 
mego ziawiska. Na olbrzymmieh prze- 
strzeniach europejskiego wschodu, 
„na gruzach caretu, powstało pań- 
stwo, w którem do ostatecznych 
granic posunięte zdziczenie stwo- 
rzyło taki stek okropności, iż sro- 


gość carskiego autokratyzmu ma-. 
zwaóby można idyłą w porówna- 


niu z tem, co się tam odtąd dzieje, 

Już to samo, że dopuszczono do 
rozpętania podobmei barbarii, że pa- 
trzono z założonemi rękami, gdy 
opętanie jednego doktrynera, do- 
tkriętego iuż może wówczas para- 
liżem postępowym, otworzyło w 
R sji brame wszystkiemu nagroma- 
dzonemu tam od wieków  szałeń- 
stwu, a zarazzin prostej, ordymar- 
nej spekułacij, tuczącej się łzami i 
krwią milionów, już to samo 
wskazało, iak nisko mpadła moral- 
ność międzynarodowa, 


Ale potem przyszły rzeczy jesz-, 


cze gorsze, Zniszczywszy własne 
państwo, wymordowawszy połowę 
ludności, jeśli nic wprost, to po- 
średnio, udręką i głodem, rosyjski 
bolszewizm wyciąga zewsząd łapy, 


po dalszą zdobycz. Postanowił nad 
caiym  Świalem  zatknąć czarny 
sztandar piekieł. 

W wykonaniu tego programu 
odbył się najazd va Polskę w roku 
1020. Zamach mie udał się, a w tra- 
ktacie ryskim scwiety zobowiiąza- 
ły się uszanować granice sąsrada 
i cdstąpić od wszelkich prób pod- 
ważania węgłów jego gmacliu. 

Dia sowjetów jednak istnieią zo- 
bowiązania po to tylko, aby ich nie 
dotrzymywały. Przekonali się o tem 
wszyscy ci łatwowierni, którzy 
zwabicni podstępnie, nawiązywali 
z ta diabelską talią jakiekolwiek 
stosunki. 

To też nauczka. jaką daty tepu- 
blice rad wojska polskie w r. 1920, 
w miczem nie zmieniła ani taktyki, 
ani zamiarów sowieckich. Podbój 
Świata nadal roi się im po głowie. 
Po całym też świecie rozpuścili sło- 
rę swych agentów. Wieloma dro- 
gami ma wciskać * się zaraza we 
wszystkie szczelny Europy: terro" 
rem, zamieszkami. socjalnemi, a 
gczie to nie pomaga, przekupstwem. 
W Rosji kudmość 
tku, a całe strumienie złota toczą 
się z miej za granicę na cele propa- 
gandy, 

I znowu Polska jako przedmurze 
Europy, głównym iest terenem tej 
akcji. Aby ujść zagładzie, sowiety 
podpisały traktat w Rydze, ale żad- 
nego z przyjętych tam zobowiązań 
sami nie myślą dopełnić, A już naj- 
mniej tego, iżby przestały nas u- 
szczęśliwiać agitacją komumistycz- 
ma. Jak potężnie sieć jej rozgałęzio- 
ma, dowodem okoliczność, że nie- 
mal dzień po dniu odkrywa się u 
mas szerszenie gniazda szpiegów i 
apitatorów bolszewickich. A ponie- 
waż lekoś mimo wszystko robota 
owa nie idzie i nie mogą jej kierow- 
nicy w Moskwie doczekać się o- 
woców, na Które liczyli, zapadła 
więc uchwała — jawna zresztą — 
zaostrzyć taktykę, przejść do akoi 
dywersyjnej i — olo mamy Stołp- 
ce! 3 

Prawdopodobnie przygrywką. o- 
ne tylko; prawdopodobnie coraz 
częściej, na coraz większe rozmią- 


ginie z niedosta-. 


Lwów, scbrta, 9 sierpnia 1924. 
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„Derby“ sukma 


CYJNY WSCHODNICH KRESÓW =s 


Rok XV. 


popołudniowa bardzo elegancka, z jasno.złocisteł kre- 


py, nakryta kcronką w tym samym odcieniu, u dołu cbramowana rinszą z piór 


kcgucich, 2) toaleta kumbinowana z 


krepy „bicadore* w kclorze białym, z dłu 


gą irendzlą z iutra mulpiegu — dołem czarna koroka z garmturem z. futra 
małpiego. 
ry urządzać się będzie takie są- | pą zwalą się na to kłębowisko 


siędzkie napady, korzystając z in- 
doiencj naszej; prawdopodobnie... 
ależ tych prawdopodobieństw licz- 


ba nieograniczona otwiera siç 
przed zbójeckimi bandami, © ile 
Rząd polski nie zdobędzie się na 


kroki energiczniejsze, niż dotych- 
czas. 

Dla świata mie jest tajemnicą 
ten napad, dla świata nie są tajem- 
nicą ani knowawuia sowietów, ani 
ien zamiary ambitne, ani zdecydo- 
wanie zła wola dzisieiszei Rosji w 
stosunku do wszystkich innych 
państw, Zdawałóby się stąd, że 
nic naturalniejszego. iak to, iż we- 
Zimą się One wszysikie za ręce i kur 


Żmij i zadepcą je wreszcie, a przy 
naimniej uczynią wszystko, aby: od- 
ciąć się od sewietów żelaznym 
murem i postawić je poza nawias 
spoieczności państw i narodów, 

A cóż dzieje się w rzeczywisto- 
ści? Oto iedno mocarstwo po dru- 
giem czyni zabiegi o nawiązanie 
stosunków z sawietami, a wszyst- 
kie razem o wciągnięcie ich do 
koncernu państw! Nawet Watykan 
bierze podobno udział w tych sta- 
raniach, 

Jakże potworne światło rzuca 
ten fakt na stosusiki międzynarodo- 
wie, na rolę etyki w tych stosun: 
kach. 


——— ML nam M 


Śtr. 2 


Po napadzie nà stolpu PER. 


Warszawa, 6. sierpnia (Tel. G P). 


Dyrektor depart. polit. w Min. 
Spraw Zagr. p. Kajetan Morawski 
przyjął wczoraj posła sowieckiego 
w Warszawe p. Oboleńskiego. 0O- 
mawiano sprawy: aresztowania Uu- 
rzędników polskich w Moskwie, ro- 
syjskich w Warszawie oraz spra- 
wę napadu na Stotpce, 


Warszawa, 6 sierpnia. (Tel. G. P). 
„Echo Warszawske* donosi że 
projektowane jest utworzenie komi- 
sji polsko-sowieckiej do zwalczania 
bandytyzmu na kresach. Projekt ma 
podobno szanse urzeczywistnienia 


Warszawa, 5. sierpnia. (Tel. G. P). 
W ciągu dalszego pościgu za bandą. 
która dokonała napadu na Stołpce, 
ujęto 2-ech icj członków oraz kilku 
podejrzanych o udział w napadzie. 
Ze zrabowanych na poczcie 7.000 
zi.. odebrano dotychczas 5.000 zł., 
oraz sześć listów wartościowych. 
W Stołpcach zawiązała się zbrojna 
straż obywatelska dla obrony mie- 
nią przed niespodzianymi napadami. 

5tołpce, 6. sierpnia. (Lel. G. P.) 
Dzisiaj odbył się tu uroczysty po- 
g'ze» zamordowenych podczas o- 

t tniego napadu na Stołęce, W po- 
grze ie wzięły ud::ał wielotysięcz: e 
dumy publiczności oraz delegacje 
wszystkich powiatów wojewó iztwa. 
Imieniem rządu złożył ostatni hołd 
ofiarom napadu wojewo.a nowo- 
grodzki. Miast * postanowiło wzni ść 
własnym kosztem pomnik cfia- 
coh nacadu, 

= ()—— ma 
POWRÓT PRZEYDENTA RZPLTEJ 
DO WARSZAWY, 


Warszawa, 7. sierpnia (Tel. G. P.) 
Pzisiaj o godz. 9.30 rano powrócił 
bo Warszawy z kilkudniowej wy- 
cieczki na Pomorze p. Prezydent 
Rzeczypospolitej. 

——00—— 

UNJA KOŚCIOŁA RZYMSKIEGO 
Z KOŚC OLEM PRAWOSŁAwNYM. 

Berlii:, 6 sierpnia. (Tel. G. P.). 
Praski korespondent biura Wolifa 
donosi, że w Velehradz e (Morawv) 
zakończyły się obrady unionistycz- 
nego kongresu kościelne:0, który 
obradował w obecacści nuncjusza 
papieskiego w Pradze. Przedmiotem 
obrad byia sprawa możliwości do- 
prowadzenia do  unji kościcła 
rzymskiego z kośziołem prawo- 
sławnym. W kongresie wzięło też 
udział bardzo wiełu duchowiych 
prawosławnych z rozmaitych stron 
świa a, a przedewszystkiem z pńistw 
słowiańskch. W 'oku ob:ad odczy- 
tano list papieski, wskazują y, że 
współpraca z klerem prawosław- 
nym celem urzeczywistnienia unji 
obu kościołów jest szczegól ie po- 
żądana. 


sęp 
ZWYŻKA AKCJI W WARSZAWIE 
TRWA. 


Warszawa, 7. sierpnia. 

(S.) Po wczorajszem osłabieniu 
kursów dzisiaj znowu zwyżka akcji 
na giełdzie. Wszystkie prawie akcie 
zyskały nieco na kursie. Staracho- 
wice robiono po 4.25, Węgiel po 
8.16, Chodorów ckoło 7.50, Ostro- 
wiec 11. 

Na giełdzie dewizowej Londyn 
w dalszym ciągu silny przy kursie 
23,15, Zurych bardziej wzmocniony 
przy kursie 93,05, Paryż 28,55. Be!- 
gia bardzo silna przy kursie 26,35, 
Inne dewizy naocgó! niezmienione. 
. Tendencia dla akcji i 


dewiz silna, 
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„GAZETA PORANNA” Lwów, -dnia 9. sierpnia 194 


[E Na wi wyja jazd do kapiel! 5: 


Dea crepdechinowa zł. 31:— 


Sukienka dziecinna zł. 5= Bluzka markizetową zł 8 — 
Suknia fraktyczną zł. 14— Suknia markizetowa zł. 30: — 
Ubranko dziecinne zł. 6: — 


Far uszek dziecinny 


zł. 2 gr 50. — Kostjumy, suknie. jumpery, katanki, kamizelki z wełnianego trykotu, 
szłafrowi, suknia domowe z różnych materiałow, tasony nigdzie gie widzia 19. 


Łsó 
l Jagiellońska 11A 


Echa odpowiedzi 


NIEMCY PRAGNĄ PRZYWRÓCENIA 


KK unè D. EISENBERG 


Lwów, 
Jagiellońska 11A | 


niemieckiej, 


STATUS QUO ANTE NA OBSZARACH 


OKUPOWANYCH, 


Paryż, 7. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Odpowiedź niemiecka stwierdza w 
sprawie uchwał komisii dla sprawy 
uchybień niemieckich i ewentual- 
nych sankcji, że sprzymierzeńcy nie 
powinni bez porozumienia z Rzeszą 
wprowadzać żadnych zmian do pro- 
cedury mającej być zastosowaną do 
nia planu Davcsa, Nota nalega na 
ewentualnem zastosowaniem sankcii 
pi/cz sprzymierzonych wysłuchami 
zostali w tei sprawie delegaci nie- 
mieccy, a nawet, aby przeprowa- 
dzono arbitraż celem stwierdzenia 
charakteru „oczywistych uchybień“. 

Agencja Havasa stwierdza w 
związku z powyższą tezą niemie- 


cką, że w omawianej sprawie teza 
irancuska jest wyraźna, a mianowi- 
cie, że ewentualne decyzje mogą za- 
leżeć wyłącznie od sprzymierzo- 
| nych, Niemcy zaś nie mają żadnego 
| prawa mieszać się do tej sprawy. 
| Co do gwarancji zauważa teza nie- 
miecka, że odbudowa jedności eko- 
| nomiczuej i fiskalnej Rzeszy musi 
być wstępnym warunkiem wykona- 
ria planu Davesa. Nota nalega na- 
reszcie na koniecztość możliwie 
najszybszego przywrócenia status 
quo ante tak, aby przywrócone zo- 
| stały prawa suwerenne Rzeszy na 
| obszarach okupowanych, 


Statowisko Gznerała Pro de Rysa zachwiane. 


(Tel. od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7. sierpnia. (Z.) Z Pa- 
ryżą donoszą, że stanowisko dykta- 
tora gen. Primo de Rivera jest za- 
chwiape. Dyktator odbył dłuższą 
konferencję z królem, W kołach -po- 
iitycznych sądzą, że od wyniku tel 


+ EORKZEDEETZN LTD PC 


niesha koministiy w 


konierencii zawisło dalsze istnienie 
dyktatury zen, Primo de Rivera i 
Że wogóle ta narda jest rozstrzyga- 
jącą dla stroju dzisiejszej Hiszpa- 
ni. Dyktitor odieżył narazie swoją 
podróż do Marokko.. 


Zaden Datrowstiem. 


ROBOTNICY ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO WRÓCILI DO PRACY. 


Warszawa, 7. sierpn. T. G. P. W kopalniach Zagłębia, które przedtem u: 


Igaly agitacji komunistycznej i 


zasirájkowały dla protestu, 90 pre, roboi- 


ników podjęło wczoraj pepołudniu pracę. 


Potworna zbrodnia zwyrodniałogo starca 


Lwów, 8. sierpnia. 

(t) Kroniki kryminalne rzadko no- 
tua podobnie ohydny mord, o ja- 
kim doniesiono Lwowskiej Policii 
okręgowej ze Strzyżowa, Przebieg 
wydarzenia, według przeprowadzo- 
mego śledztwa policyjnego, był na- 
stępujący: 

Roman Marczak, młody, zamo- 
Żny gospodarz, mieszkał wraz z oł 
cem swoim. f5-letnim  Jędrzejem 
Marczakiem i de posług domowych 
maimowali 20-letnią Judelkę Lewko 
ze wsi Krasnei pow. Krosno. Przed 
kilku dniami, o godz. 5 po południu 
wyszedł z domu syn Roman do są- 
siedniei wioski, Stary Marczak za- 
wołał do stodoły głużącą i dopuścił 
się na niej ohydnego gwałtu, po- 
czem wymyślnemi katuszami, z u- 
życiem powrozu, zębów i paznok- 
ci 
zamięczył gieszczęśliwą na Śmierć, 

Następnie poszedł do domu. ob- 
mył z krwi ręce i nogi, wrócił do 
stodoły z drabidą, przystawił ją do 
wiązania dachowego stodoły, wy- 
lazł na najwyższe wiązanie krokwi, 
na t. zw. banty, odtrącił nogą dra- 
binę i głową na dół 


runął na klepisko stodoły, 
Około godziny 8 wieczorem 
przyszedł w odwiedziny do Roma- 
na Marczaka sąsiad Jędrzej Korab, 
| 3 nie znalaziszy nikogo w nie 
£: e on domu, usiądł na przy- 
i oczekiwał nadejścia kogoś. 
GRA przyszedł niebawem i 


zaniepokojony pustką, panułącą 
w chacie, 


poszedł do stodoły. Za chwilę moz- 
legł się ze stodoły przeraźliwy 
krzyk: „Jędrusiu, bój się Boga, 
chodź tu, co się tu stało!“ 

Ciało służącej Znaleźli jeszoze 
ciepłe. Obaj poczęli nacierać ie zi- 
nyłą wodą, ale nadaremnie, 

Przywołana policja zastała sy- 
tuacię następującą: 

Obnażone zwioki Judelki leżały 
na prawym boku. twarzą w dół, 
dłoń prawa pedłożona pod głowę, 
iewa ma piersiach, obie ręce skrwa- 
wione, nogi skurczone. Głowa po- 
kryta ranami, Szyja ze zgakami od 
sznura, ponadto widniaty rany od 
PaZnoXci į zębów na piersiach, na 
brzuchu, nogach, s szczególnie głe- 
bokie w okolicach pachwiny, na- 
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rzad płęzeowy pogryziony I Goszar. 
pany zębami, 

Samohójca ieżał w  przeciwie- 
głymi kacie stedoły twarzą do zie: 
mi. Ręce miai pod sobą, 
głowę rozbitą, pos czerwony, roz 

płaszczony, twarz zsiniała, 


Ręce i nogi umyte z krwi jeszcze 
przed samobórstwem. Krew skon- 
statowano tylko pod paznokciami. 
Przesłuchani sąsiedzi zeznali, że 
pracując obok w ogrodzie, słyszeli 
około godz. 6 wieczorem 
rozpaczliwe, przytłumione krzyki 
i jęki 
w stodole Marczaka; łedna zaś z ko- 
tiet słyszała nawet wołanie Judei- 
ki: „O la Boga, po co ja tu lo was 
przyszłam!”, ale sądzili, że stary 
Marczak bije za coś służącą. 
Oględziny sądowo-lekarskię wy- 
kazały, że Jędrzej Marczak naprzód 
użył cielęśnie Judelkę, następrie ią, 
zamordował, wreszcie sam porełnił 
samobójstwo, 


— m» 

e a] 
Informacje PAT -a! 
W „Gazecie Lwowskiej“ czyła y; 
W dzisiejszych dziennikach lwo- 

wskich i warszawskich ukazał się 
komunikat urzędowej agencii tele- 
graficznej „Pat“ datowany „Ber- 
lin 6. sierpnia”, w którym to komu- 
nikacie donosi się, że „wedie wia” 
damości z Moskwy, rząd sowiecki 


zakupił w ostatnich cząsach we 
Włoszech i Holandjj 700 aerapla- 
nów, 40 tanków i 75 łodzi podwod: 


nych, udzielił Wiochom jako rekom- 
pensaty koncesji leśnych etc. Otóż 
pozwolimy sobie zwrócić uwagę 
| „Pata”, że wiadomości te całkowi- 
Se i dosłownie wzięte są z naszej 
własnej telegraiiczgej koresponden- 
cj, pt. „Oibrzymie zbrojenią sowie- 
tów trwają dalej”, zamieszczonej 
w nr. 161. „Gaz, Lwow." z datą 15, 
lipca br, Właśnie w söwda 
demeszy naszego korespondenta: z 
pogranicza Sow, wymieniono do- 
kladnie przyioczony obecnie przez 
„Pata? wykaz zamówień sowie- 
ckich we Włoszech i Holandii (700 
aeroplanów, 75 podwodn. łodzi, 40 
tanków itd.). Zapytulemy więc: czy 
niebyłoby prostsze. gdyby tak dro- 
go ©płacana nasza agencja urzęde- 
wa dała ten komunikat nastepnego 
dnia po ukazaniu się tei wiadomości 
w „Gaz. Lwow., z powołaniem 
Się na nasze Pismc, a nie dopiero 
7. sienrnia, ti. z wóżnanem 34- 
dniowem, ale za to via Beriin i Mo- 
skwa? 

Dodać jeszcze należy, że to nie 


| pierwszy wypadek tego rodzaju, 


| kandydat 


-. mj 


na prezydenta 
ulubieńcem kobiet, 


Nowy Jork, w sierpniu. 
(+) Szanse D vesa i Coolidge'a 
są poważnie zagrożone, gd ż 
swierdzono, że trzeci konirkandy. 
dat La Foll:tte, zdołał sobie zd . 
być wrrost nezwykłą popularnoć 
wśród 26 miljonów uprawnionych 
do głosowania obywatelek Stanów. 
iDo popularności przyczynia się to, 
że La Follefte zawsze był przeciw: 
jnikiem wo'ny i zwalczał korupcję 
najwyższych organów administra- 
cyjnych, wreszcie obstawał sta- 
nowczo za prawem głosowania dla 
kobiet Partia progresi: tów uchwau 
liła kredyt 3 miljsnów dolarów na, 
koszta kampanii wyborczej Lal 
Foliette'a. 
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„KIAĆ SETA PÓRANNA' Lwów, camia 0 8 


Podróż | inspekcyjna 
ministra Kolei Tyszki w okięyn dyr. stanisławowskie:. 


(Korespuniencja własia „Gazety Poranne! ). 


Stanisławów, 6. sierpnia. 

(M, St.) 2. b, m., o godz. 12-teij 
przed poł. przysechał nadzwyczaj 
nym pociągiem p. mimster w to 
warzystwie wyższych urzędników 
minist, a to dr, Gałeckiego, proi. 
Pawłowskiego, cyr. Mrozowskiego 
i prof. Dunina, a z ramienia dyrek. 
stanisł, dotychczasowego prezesa 
dyr. im, Staszewskiego i nowo- 
mianowanego kierownika inż. Wi- 
ktora do Stanisławowa. Na 
dworcu kolejowym: powitali 'p. mij- 
nistra wojewoda Jurystowski, ko- 
misarz miasta Chowaniec oraz ma- 
czeńiicy władz lokalnych. 

Po Śmadanta składał p. minister 
wizyty osobi: .c$ciom miasta, 
świła iego ogiąduła warsztaty ko- 
leiowe. 

Po południu nastąpił wyjazd 
Sniatylia, celem oglądnięcia sta- 
granicznej, Graz mostu na Pru- 


do 
zii 
cie. 

W Śniatynie przyjął minister de- 
putacię miejską, która prosiła © do- 
prowadzenie kolei bliżej contrum 
miasta, albowiem dworzec lest cbc- 
crie. oddalony ò 4 i pół kim, od 
miasta. 

P. minister obiecał sprawę roz- 
patrzeć, nadmicnił jednakowoż, że 
bez przyczynienia się i to w Wy- 
sakim stopniu ze strony miasta do 
budowy odnogi, nice może być 
mowy o przychylnem załatwieniij 
tej sprawy, gdyż wiele Państwo ma 
"ważniejszych postulatów do wafa- 
twienia. 

Po noclegu w Kotomyii udał się 
p. minister przez bDełatyn do Wa: 
rochty, gdzie oglądał zniszczone 
mesty aż po Woronienkę i zachiwy* 
cał się cudownymi widożżumii baiti- 
teiszych okolic. P. minister był na 
nabożeństwie w kościółku polskim, 
ogiądał szczegójcwo kolonje waka- 
cyjną w Wuorocbhcie. poczem «dal 
się do Bitkowa, celem obejrzenia 
Zagłębia naftowego. 

Po powrocie z Bitkowa odbył się 
w Stanisławowie "uroczysty obiad, 


JAKÓB HENNERY, 


ZAKŁAD O ŻYCIE. 


Powieść kryminalna z iranc, 
{Ciąg dalszy.) 


Skoro zdarzy się wypadek ja- 
kiego morderstwa czy sensacyjnej 
kradzieży, — „Dziennik“ podaje go 
natychmiast do wiadomości czytel- 
ników, początkowo we formie 
krótkiej, suchej notatki, — aby n- 
kazać, że jest o mint moinfonmowa- 
ny na równi z innemi dziennika” 
mi, Potem czesa, aż policja roz- 
wikla sprawę i znaidzię winowaj- 
ce, Jeśli jej się to udaje, — „Dzien- 
nik” nie intercsuje się więcej daną 
sprawą, ograniczając się do krót- 
kicj notatki, w kromice. | 

Ale — jeśli poiicia nie może wy- 
kryć sprawcy czy sprawców jakiejś 
zbrodni — wtedy Dziennik“ zabie- 
ra się sam do dzieła! I to po cichut- 
kt, bez hałasu, bez szumnych obiet- 
nic czy zapowiedzi, że uda mu się 
rozwiązać zagadkę. mad którą inni 
napróżno łamaii sobie głowy! Pod- 


d* 


urządzony przez Radę miejską, na 
98 wsók. Podczas ebladu przemó- 
wir p. Chowaniec, kióry w pięknem 
«wrzejmówieniu przedstawił stosunki 
rolnicze, handlowe i kulturalne wo- 
iewództwa stanisł, wykazał dowo- 
dnie potrzeby utrzymania dyrekcii 
kolei w Stanisławowie i zakończył 
toasiem na cześć p ministra, Drugi 
mowa prof. Jasiński w pięknej 
mowie wykazal! historyczne zna- 
czenie m. Stanisławowa i woje- 
wódziwa. porównując Stanisławów 
do dawnych stanic kresowych, któ- 
re stały na straży wschodnich gra- 
nic Państwa. Póki te stanice były 
silne i dzielne. póty świetność Rze 
czypospoalitei od wschodu mie byta 
na szwank narażona. P. Jasiński 
zakończył również  loastem na 
cześć p. ministra, 

W odpowiedzi na te przemówie- 
ua, przedstawił p. minister geneze 
zniesienia dyrekcji: stanisł.. poczem 


oświaklczył. że, (poznawszy na 
miejscu ważność dyrekcji kolej, w 
Słanisławowie. nie zamierza iej 
stamtad usunąć, 


Opwócz tego przemawiali dr. Ka- 


OOO T 


Lokatorzy we Lwowie dążą 
do silnej organizacji. 


CO ZDZIAŁAŁO TOW. OCHR. LOK. W ROKU BIEŻĄCYM. — O PO- 


MIESZCZENIE DLA BEZDOMNYCH. -- NIEPRZYCHYLNE STANO- 
WISKO WŁADZ MIEJSKICH. — WIEC NA TEMAT: „BAŁAGAN 
MAGISTRACKI, 


Lwów, 8. sierpnia. 

(ip.). Onegdaj odbyło sie w loka- 

lu wfasnym(Rynekł |. 3) tłumne ze- 
brams Lwow. Tow. Ochrony toka- 


torów, an którem uchwalono szereg 
ważnych rezolucji. 

Na wstepie postauowiono koop- 
tować dv zarządu Tow. pp. adw. 
Holldndra, 
dalej 


dr. 
Jaworskiego i Kunsta, a 
boiie 


gdy opinia Mbia ze sw 
rerwowaniem wyczekuje jakichś 
rewelącii „bDziennaik* cichutko, 
pokryijomu niemal bierze się do ipra- 
cy. Aż nagle, w chwili, gdy tego 
naimniei się spodziewano —— bomba 
peka: „Dziennik” demaskuje zbrod- 
marza i oddac go w ręce spra- 


czas, 


wiedliwości. Bo współpracownik 
„Dziennika”, iak to sam każdemu 
głośno stale powtarza — uważa 
swoje zadanie z chwilą odkrycia 
sprawcy za skończene, pozostawia- 
jąc datsząa akcie policii i sadom. 

Przytoczyiay jeden tylko, kla- 
syczny wypadek: 

Znana dest wszystkim historia 


zucirwałej kradzieży. popełnionej w 
Luwrze. Pewnego poranku zniknał 
tamtąd w sposób niewytłómaczo- 
ny wspanialy obraz Milleta 
„Dzwonnica™. Policią była bezrad- 
na — i oto „Wielki Dziennik Pa- 
ryski“ odkrył złicdzieja i dopomógł 
do odebrania .stynnego arcydzieła: 
W tej to scnsacyjnei sprawie 
pan Basselim zdobył swe ostrogi ja- 
ko reporter od spraw krvininat- 
nych, — ku wiernej zgryzocie im- 
ci Fana Cassoulct, brygadiera poli- 
cii państwowej -klóry w sprawie 
tej skompromitował sie haniebnię. 


| 
| 


«ii Tow., 


cięriaa 1a, 


| rol Halpern w imieniu żydów, wy- 


rażając ich lojalność dla Państwa, 
prof. Pawłowski wniósł toast na 
pomyślność i chwalę Najjaśnieiszej 
Rzeczypospolitej. Wypito następnie 
zdrowie prezesa inż. Staszewskie- 
go, który w tak krótkim przeciągu 
czast zdołał sobie zaskarbić sza- 
cunek tut. obywatelstwa. a w koù- 
cu nowozamianowanego kLerowini= 
ka inz, Wiktora 

W trzecim dniu zwiedził p. mi- 
nister szczegółowo warsztaty i 
dworzec, poczem udzielał audiencji. 
Otciaina podróż p. ministra zakoń- 
czyła się zwiędzenem kopai kai- 
nitu w Kałuszut 

P. minister wyrażał sie z zado- 
wcleniem o calej służbie i porząd- 
ku w dyrekcji Stanisi, oraz o dziel- 
ności kresowych kolejarzy. 

Ponieważ okolice Jaremczą 
Worochty zrobity na p. ministrze 
iego Świcie madzwyczaj miłe wra- 
żenie, powrócił v, minister na kilku- 
driowy pobyt w tamte strony, po- 
czem ma się udać na urlop wypo- 
czynkowy do 7ruskawicą, 
CF i nader miłe zachowa- 
się p. ministra oraz życzliwość 
— z laką odnosił się do całego oto- 
czenia i deputacii. zjednały mu cgó!- 
ną sympatię, to też mrzyjęcia 
wszystkie byłv nacechowane wiel- 
ka serdecznością. 


i 
i 


n: 


bezpartyjny charakter zrzeszenia 
i domagano się m. i. wzmioonienia 
sekcii prawniczej, stworzenia płat- 
rego sekretariaiu i stałej administra- 
dalej zwrócenia się do 
władz w sprawie oczyszczenia mia- 
sta z obcokrajowców (wniosek p. 


Ursiniego), oraz do ministerstwa 
skarbu 


o udzielenie Towarzystwu poży- 

Od owej cuwil „Wielki Dzien- 
nik Paryski”, a w ślad za tem na- 
turalmie i pan Bassein zyskiwał z 


każdym dniem na 'wziętości i sła- 
wię, Zwłaszcza, że w krótkim 
przeciągu czasu vat sposobność 


wyświetlenia całego szeregu .„taje- 
imniczych zbrodni“, nad któremi po- 
licia napróżno sic biedziła. 

Przypadek zrządził, że z regu- 
prawie w każdej z podobnych 
spraw brygadier Cassoulet  mrugiał 
zetknąć się z panem Bassolin. zZ 
czego zgoła mie byl zadowolony, 
gdyż od dłuższego uż czasu Cas- 
sculet miał szczególnego „pecha”, 

Niedawno jednak zaszedł wy- 
padek, wskazuiący na to. że z kolei 
i pana Basselina. a z nim razem i 
„Wielki Dziennik Paryski“ szczę: 
ście opuściło, 

Oto na cztery miesiące przed 
datą zamieszczenia w Dzienniku” 
owel osqbliwej notatki, w poprzed- 
nim nozdziałe przytoczonej, zdarzył 
się tragiczny wypadek, który wy- 
warł nie tyiko w Paryżu, ale i w 
całei Franc silnc wrażenie, z uwa- 
gi ma osobistość oliary 

Mianowicie pewien rybak, który 
w mglisty. zimny poranek jesienny 
wyciągał Zzastawicne poprzedniego 


ty 
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ezki na rozbudowę miasta. 

Sprawozdanie z czynmości zrze 
szenia w okresie letnim złożył p. 
Jan Sozański, Między innemi zapro: 
wadzono codzienne urzędowaiie od 
5—.7 popoł, w 3 dni zaś w tygodniu 
do 9 więcz. w którym to czasie ró- 
wnież adwokaci Ochrony Lok. u- 
dzielają porad czionkom. Podwyż- 
szono wkładki na I zł. kwartalnie. 
postanowiono w porozumieniu Z 
dr. Dregrawiczem zwrócić się do 
wszystkich czioaków z apelem o 
złożenie 50 gr. na fundusz budowy 
pawilonu prowizorycznego na grull 
tach miejskich, do czego jednak 
potrzebna jest również pomoc rau: 
nych m. Lwowa. 

Towarzystwo liczy obecnie już 
przeszło 6.060 członków. 
Mowca postawił wniosek stworze- 
nia biura adm., oznajmiając, że Tow. 

otrzymało już własny telefon. 

Na wniosek p. Ornsteja wybra* 
no do komisji, mającci zająć się tą 
sprawą pp. r. Heila, Kaczorowskie- 
go, red. Rayskiego, adw. dr. Luita i 
p. Sczańskiego. 

P. Ornstein poruszył sprawę 
praktyk miejsk. biura budowiańcgo 
i zaznaczył, Z 

dełożuje się niektóre domy 

bezpodstawnie, 
na co sa do dyspozycji drastyczne 
fakty. Są budowniczowie, którzy z 
urzędnikami tego biura prowadzą 
konszachty na niekorzyść lokato: 
rów. Mowca stawia wniosek o wy- 
branie komisji z ramienia Ochr. lok, 
któraby zajęła sie w wypadkach de- 
łożowania zbadaniem, czy adnoś!le 
zarządzenie magistratu jest słuszne 
i postarała się o ukrócenie sartą- 
woli. 

Mowca wskazał dalej, że jakkol- 
wick hale targowe i bazary. podpa 
dają także pod ustawę o ochronie 
lckatorów, Magistrat żąda od han- 
dlarzy zbyt wysokich opłat, 

Domagano się dalej ulatwienia 
stronom otrzymywania wyciągów z 
fasii przedwojenaych. „.Omawiano w 
dalszym ciagu różne praktyki magr 
strąckie, krzywdzące lokatorów, a 
vakoniec uchwalono zwołać w nai- 
bliższym czasie masowy wiec loka- 
torów z porządkien dziennym: 
„Bałagan magisisacki”, 
dnia sieci na ieziorze Trappes, 
wyłowił z wody zwłoki jakiegoś 
mężczyzny. 

Policja miejscowa tzawładom(i 
o tem władzę Średcze w Wersalt, 
cdległym zaledwie parę kilometrów 
od jeziora. Ziechała  matycinniast 
komisia; — dzięki papierom, znale- 
zonym przy trupie. można było z 
łatwościa ustalić jego em 2 
ność, 

Był nim pan Michał Fortin mi- 
lcner, "właściciel słynnych. niema! 


na Świecie catym „Magazynów U- 
niwersalny ch" 
Sprawa nabierała ‘wobec tego 


tak donioskkgo znaczenia. że komi- 
sią wię choiała przeprowadzać na 
wlasna reke śledztwa, Zatełefono- 
wano do Paryża, do Głównej Ko- 
mondy policji, prosząc o wydelego- 
wanie odpowiednich ludzi. 

W godzinę mpóźniej ziawił se! 
brygadier Cassculet w towarzy- 
stwie dwóch czy trzech detekty- 
wów. 


(C. d. n). 
amfa 


Str. 4. 


~“ Zamieraj jaca Kasia 


JFiasko Targów w Niżnym No- 
wogrodzie. 

Pogranicze Sow., 7 sierpnia. 

Z Niżnego Nowogroda donos:ą: 
Odbyło się tu uroczyste otwarcie 
znanych jeszcze z czasów przejd- 
wojennych Taigów handlawo-prze- 
mysłowych. Mumo wytężonych wy- 
siłków rządu Sowieckiego, któy 
wyznaczył na cele odrodzenia tej 
wystawy olbrzymie sumy, wystawa 
ma wygląd bardzo marny, Pr.y- 
byli niemal wyłącznie przedstaw - 
ciele różnych gospodarczych orga- 
nizacji rządowych, prywatnych zaś 
kupców i przemysłowców zgłosiio 
się bardzo mało. Dział wystawy 
przeznaczony dla p:z:mysłu rolai- 
czego zupełnie Świeci pustkami, 
Jest zaledwie kilka okazów wyro- 
robów perskich. 

Ciekawe, że nawet prasa so- 
wiecka w bardzo pe ymistycznym 
tonie omawia widoki wystawy, 
podkreślając przytem, że już po raz 
trzeci uczyniona przez rząd sc- 
wiecki próba wznowienia ty.h 
T.rgów w roli łącznika między 
Wschodem a Zachodem — i tym 
razem nie powiodła się. 

. | ocene * DR RAE] 
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FINLANDJA — POLSKA. 

W niedzielę odbędą się w Warsza- 
wie na boisku Agrycoli zawody między 
państwowe naszej drużyny reprezenta- 
cyjnej z takąż Finlandii. Jest to spotka- 
mie rewanżowe, albowiem w zeszłym 
reku poniosła Polska klęskę w Helsing- 
fcrsie w stosunki 5:3. Skład reprezen- 
taci? Pclski jest następujący: Gówlitz, 
Karaś __ Markiewicz; Hanke—Kuchar— 
Spojda; Adamek — Loth J-—Reyman— 
Garbień — Müller. Rezerwowi: Domań- 
ski, Kowalski, Bułanow, Loth St. i Ham- 
burger. 

Dziwi nas bardzo, że p. kapłan 
związkowy wybrał atak aż z czterech 
drużyn. Niewiadomo czy taki zlepek bez 
żadnego wspólnego irazningu potrafi u- 
zyskać jakiś sukces, nie mówiąc już o 
okazaniu ładnej gry. W każdym razie 
życzymy naszei drużynie zwycięstwa i 
spodziewamy się, że potrafi zrehabilito- 
wać ostatnią klęskę, 


ZAWODY MIĘDZYMIASTOWE 
HELSINGFORS — LÓDŹ. 
odbędą się dnia 11 sierpnia w Łcdzi. 
Początkawo projektowany był mecz 
między Helsingiorsem a Poznaniem. Je- 
dnak Pcznań nie mógł się zgodzić na 
propozycje fimansowe P. Z. P. N., gdyż 
projektowane spotkanie w dzień puwsze 
dni w Poznaniu mczłoby dać dericyt. 

Wzywa się wszystkich pływaków 
(panie i panów) ŁKS. „Scesii“ by sta- 
wili się do kwahfikacyjnego pływania, 
które odbędzie się 10 bm. o godz, I1-ej 
„ano na stawie Kamińskiego. 

x 


SZACHY NA OLIMPJADZIE. 


orzyninsły zwycięstwo Latwie, która 
zdobyła prerwszą ì drugą nagrodę w 
zapasach zwycięzców grup.  Łotysz 
Martison osiągnął tytul „Shampian des 
Amateurs d'Felecs de la Olimpiade“. W 
grupie państw pierwsze miejsce zajęła 
Czechosłowacja (31), następme Węzry 
(30) i Szwajcaria (29). Siódme miejsce 
przypadło Francji (25 i 14), ósme zaś 
Polsce (z514). Dalsze młejsca według 
porządku zajęły: Pelgja, Fiszpanja, Ho- 
landja, Rumunia., Finlandia, Anglia, Ir- 
landja. Kanada, Rosja i ostatnie Jugo- 
sławja, 
k 

Sport Nr. 101 z dnia 
nosi bardzo ebfita treść. Składają się 
na nią bardzo ciekawe korespondencje 
z Paryża, — Uwagi na temat naszej re- 
prezentacji przeciw  Finłandji. — prze- 
powiednie ra temat mistrzostwa okrę- 
gowego, — szczegółowo wyczerpujące 
przedstawienie zatargu prasy z Pegonią, 
ilustrowane wybornie przez karykaturę 
Czemańskiego. Sprałwozdania z zawo4 
dów w piłkę nożną dopełniają niezwy- 
kle bozatej treści tego nurneru, (Aleks.) 
0 


G slerpnia przy- 


„GAZETA PORANNA" ` 


Nowiny, przypadki et- caetera. 


DWUGŁOWY, DYREKTOR TEATR AL. 


Lwów, dnia 9. sierpnia 1924. 


ZWIERZĘCE FILMY. 


MIASTO CYFR. — Z WYSTAWY LEWEJ NOGI. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannei"). 


Berlin, 5. sierpria. 

W temperaturze i wirze przelud 
nionego, olbrzymisgo miasta zdarza- 
Ją się wypadki, z których jedne 
mogą tylko w tej atmosferze pow- 
stać, drugie przypominają prowin- 
cionalne lub własne podwórko, co 
oczywista, napełnia czasem zupeł- 
nie zrozumiałą dumą. Zwłaszcza je- 
éli idzie o kiótliwe intrygi i intry gu- 
jące kłótnie, to wykazują one 
zdumiewające, bliźniacze wprost po- 
dobieństwo na całym globie ziem- 
skim, choć jedne dzieją się w stolicy 
europejskiej, a drugie w Pipidówce 
czy innym Krahwiaklu. 

Berlin ma ciężką troskę od nie- 
długiego czasu. Gazety wszystkie 
bez wyjątku piszą o tej sprawie, 
glosy pro i contra rozlegują się do- 
koła. Oto jest tu ciekawa dwugło- 
wa formacja pewnej dyrekcji te- 
atralnej. Są to dwaj bracia Rotter, 
którzy przed iaty przybyli do Berli- 
na i z prawniczego wydziału prze- 
rzucili się za kulisy. Ten karkoiom: 
ny nieco skok przyniósł nadzwy* 
czajne rezultaty. Zamiast kiepskich 
klijentów, mają świetnych aktorów 
i zamiast prowadzić innym procesy, 
oddają swoje własne w ręce daw- 
nych swych kolegów po kodeksie. 
Bracia Rotter bowiem mają tu trzy 
teatry: „Klefnes Theater“, „Resi 
denz-Theater*'! i „Trianon-Theater$ 
— i teraz strzeiiło im do głowy, al- 
bo strzeliło w nich, że muszą pro- 
wądzić jeszcze czwarty teatr, a 
mianowicie  „Lessing-Theater, w 
którym królował  omglś duch 
Brahma, bożyszcza tutejszych te- 
atromanów. Zakotłowało! Związek 
aktorów, recenzenci, nierecenzenci, 
patrioci, niepatrjoci, wszyscy zabie- 
rali głos w sprawie koncesji dyrek- 
tora Alfreda Rottera i jego brata, 
którzy zyskali oczywiście tyle, iż 
mówi się o nich jednocześnie z wy- 
jazdem niemieckiej deiegacji do 
Lendynu. Bracia Rotter nie mogą 
zostać dyrektorami teatru Lessinga. 
Za mało umieją! Wystawiają sztuki 
wątpliwej wartości. Zbyt hałaśliwą 
urządzają reklamę swym przadsię- 
biorstwom itd., itd. Sprawa koncesii 
do tej pory nie jest rozstrzygnięta, 
choć adwokat Rotterów, dr. Heine 
onegdaj w fejletonie „Barl. Tagbl.* 
tłumaczył per logun et latum ze 
stanowiska prawniczego, iż bracia 
Rotter, czyli Alired Rotter, nie wno- 
sił zupełnie podania 6 koncesię te- 
atralną, gdyż iest przecież w posia- 
daniu koncesji teatralnej. Idzie tyłko 
o przeniesienie jej z Rosidenzteatru 
na teatr Lessinga. 

xk 

Ludzłom znudzili się ludzie i oto 
na ekranie od dwu miesięcy ukazu- 
ią się — zwierzęta! W „Ufa-Palast*, 
największym f najpiękniejszym kino- 
teatrze berlińskim najwyższe uzra- 
nie i oklaski zbiera — pies Rin-Tin- 
Tin zwany. Podziwiać należy istot- 
nie nadzwyczajną tresurę, oraz cier- 
pliwość, której owa tresura wyrna* 
gała. Pies owczarski, wychowany 
wśród wilków i śniegów Alaski, spo- 
tyka wreszcie raz człowieka. Po 
co? Aby, uratowawszy życie jemu i 
jego ukochanej w chwili, gdy in- 
stynkt psa zwyciężył nad instynk- 
tem wilka, doznać rozczarowania ze 
strony — ludzkiej. Moment, gdy po- 


czciwe psisko przygnębione. sinut- 
ne odchodzi w las, gdy po dokona- 
wej krzywdzie (czlowiek podejrzewa 
go, iż zagryzł dziecko) wrócić znów 
do dawnego przyjaciela, ten mo- 
ment jast szczytem tresury i zainte- 
resowania wzruszonej publiczności. 
4Atuzemgrubeńn powiada gdzieś lito- 
Ściwie. Ein Hand ist doch schliess- 
lich auch ein Mensch., Ciekawem, 
jak zmieniłby treść tego zdania, 
gdyby widział ów filin. Druga zwie- 
rzęca historja zatytułowana jest: 
„Zwierzęta są ludźmi“. Poprzebiera- 
no różne zwierzęta w suknja mę- 
skie i damskie i kazano im grać 
ludzkie słabostki, namiętności. Wi- 


dok jest dziwny i niesamowity chwi- ' 


lami, lecz oba filiny mają olbrzymie 
powodzenie może właśnie dlatego. 
x 

Kwiiitesencję Życia wielkiego 
miasta usiłowano oddać w cyfraci, 
którym jednak daleko do cyfr ozna- 
czających harmonję trój- lub cztero- 
głosową. Daleko im również do tych 
cyfr, które Spengier nazywa misty- 
cznemt 4 o których powiada, iż 
„natura est scritta in lingua mate- 
matika“. Albo może one są dapraw- 
dy mistyczne, owe cyiry, która aż 
dają, iż małżeństw zawartych w 
1822 w Berlnie było 47.635, zaś roz- 
„wodów 7.386. (odbyły się one, t. z. 
te rozwody — w dziesięć lat po ślu- 
bie, ponieważ bez ślubu nie odbyły- 
by się — rzecz prosta. Jest to jed- 
nak minimalna sunga, skoro czytamy 
dalej, iż Berlin liczył 3,804.048 mie- 
szkańców w 1919 r. -— a do 1922 
musiało już nieco przybyć. W wie- 
czności zapragnęło żyć w 1922 r. 
22.989 istot, a w 1921 tylko 47.012 — 
ratomiast odwrotnie dążyło do ży- 
wota nad brzegami Sprewy 45.686, 


iecz w 1921 — 53.901. Słowem, tu 
miera rocznie tyle ludzi, niemal 
miewidocznie — ile gdzieindzei po- 


trzeba dia zaludnienia większego 
miasta prowincjonalnego. — Z loko- 
mocji biorą rekord koleje miejskie 
i podmiejskie, Przewożą kwartalnie 
dwieście miljonów ludzi, podczas 
gdy kolej podziemna musi się zadu- 
wolić sumą czterdziestu milionów, 
tramwaje dochodzą do stu i studwu- 
dziestu miljonów, 


* 
Dla tych milionów, aby mogły 
chodzić po bruku miast i miaste- 


czek, urządzor iest wystawa, a ra- 
czej targi, zaszałamiająca wprost i- 
soścą bucików. Biedue elegantki są 
w okropnym kłopocie, gdyż nie 
wiedzą poprostu, co wybrać. W 
zgiełku, który tworzą murzyni, zą- 
jęci czyszczeniem bucików, goście, 
dziennikarze, przemysłowcy i cie- 
kawscy, najmilsze zajęcia mają mło- 
de dziewczęta. — Z ich rąk pada 
deszcz kartek z nazwiskami firm, 
z szumnemi słowami reklamy. Gdzie 
spojrzeć, buciki. — Morze bucików 
czarnych, białych, żółtych, koloro- 
wych. Niektóre rzeczywiścio za- 
chwycaiące. Wszystko to leży sto- 
sami, bəz dozoru. Czyżby dopraw- 
dy aż tak bardzo sobie ufano? 
Tajemnica zaufania wyjaśnie się 
wkrótce. Jest to wystawa lewych 
nóg, wszystkie buciki są tylko z jed- 
a a więc z lewej nogi. Żaden zło- 
dziej się tem nie zadowoli. M, S. 
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Ł DNYA, 

OBYWATEJU, ALBO CHODŹ 

WCZEŚNIE SPAĆ, ALBO TEŻ 

PŁAĆ 30% PODATEK OD SPO- 
ŻYCIA, 


A więc tak: Nie będzięsz się 
wiecej blacie. po nocy w szynkach 
zapijał! Sam  dostoiny Magistrat 
tak postanowić raczył. Twa urocza 
żonka i nieletnie dziatki, mie będą 
po nocach wyczekiwać na „tatusia“. 
Wrócisz przykładnie do domu, ik 
szanujący się obywatel, zjesz Koła- 
cyjkę, no i do łóżeczka! 

— Ależ ja nie mam domu, ani 
żony, ani dziatek — odpowiada mi 
2 cynizmem ~- jadam kolację w re- 
stauracji, wicczorem chodzę często 
na spacery i dość późno wracam, 
jak wilk głodny, do Krakowskiego. 


czy Żorża.. ani się oglądnę bu; 
pół do 11-tej wiecz.! 

— Piać więc podaiek od SpożŻy: 
cia! 

— Mój drogi, albo jestem w 


teatrze, na koncercie, ma zebraniu, 
adczycie. posiedzeniu, przediem ją" 
stem jeszcze nie głody, a pete 
przecież chciałbym coś zjeść, bodaj 
3 jajka w szklance w „Romie“ czy 
„Szkodkiej'... 

— Płać więc podatek i dziękuj 
Bogu, że to 10 pre. tylko. A gdyby 
tak kazano ci zapłacić 20 pre. 
50 pre, 100 pre. Dlaczego wogóie 
nie 100 prc.? Widzisz, iak względni 
są wobec tego ojcowie miasta. 
Schyl głowę przed ich światłem za- 
rządzeniem, bo i tak nie pytał się 
ciebie nikt przedtem, czy chcesz, 
czy nie. Wszak władza jest poto, 
aby sięgać do twej kieszeni bez a- 
pelacji i pytania. 

— No dobrze, ja rozumiem jesz- 
cze podatek taki w lokalach noc- 
nych, od win i trunków, po półno- 
cy. Ale wpół do jedynastej? Tożto 


pora. zwłaszcza w wielkich inia- 
stach, gdzie życie pulsuje jeszcze 
żywo! 


— Ty nie iesteś od tego żeby tm 
zumieć, lecz tyłko aby płacić! 

— A w końcu ogłoszono to roz- 
porządzenie bezprawinie, w pismach 
2. bm. z mocą ‘wstecz, co jest wo- 
góle niedopuszczalne! 

— Jeden jest Allach; jeden Ma- 
gistrat! 

— Słyszałem, że istnieje pónoś 
projekt obłożenia podatkiem od spo- 
życia również i Mączki Nestla.., 

— Słusznie, będzie to bowiem 
podatek od zbytku, jak dotychcza : 
sowe podatki od widowisk. 

— To znaczy t. zw. podatek na 
ubogich? 

— Tak. Tylko, że podatki te 
coraz większe, a ubogich też coraz 
więcej... 

— No, co tam, jakkeś i to prze- 
trwamy, chodźmy napić się wódki... 

— Na Boga — to już po północy 
—. zagadaliśmy się. a teraz dolidzą 
nam 30 prc. od spożycia... 

— Jedno zostaje nam na pocie- 
szenie: Mówią, że to ostatnie 
kopnięcie zdychającego osła. Komi- 
sarz rządowy już w drodze... 

—- Ale czy nasz prezydent zdo- 
kędzie się na tyle taktu, co Ś. p. Jan 
Kanty krakowski?., 

(Tenit), 
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Panowie! Gdzież oszczędność!?. 
Dziś, gdy zewszad słyszy się nawo- 
lywania do oszczędności, gdy dia 
oszczędności wyrzuca się na bruk ił 
pozbawia pracy setki urzędników ił 
pracowników — słuszne oburzenie 
ogarnia obywateli patrzących ma 
takie rzeczy, jakis mieli sposobność 
oglądać podczas jazdy na linji Stani- 
eławów-Worochta. Oto linią tą w 
niedzielę miał przejeżdżać p. nini- 
ster kolei i z tego to powodu wszy- 
stkie stacje, od najmniejszej do naj- 
większej ozdobiono zirlandami kwia- 
tów i zieleni. Ozdoby te pochłonęły 
setki dni roboczych kilkuset robot- 
ników, zużyto masę materjalów, 
zniszczono tysiące świerków — po 
co? na co? W Delatynie np. dlate- 
go zapewne, aby p. minister nie uj- 
rzał ruin starego dworca *— osłonię- 
to je setkami choinek. A przecież ru- 
iny te i inae jechał p. minister oglą- 
dać! Zapewne i inne linje przybrana 
tak samo, miino, że stacje kolejowe 
zawsze i wszędzie są otoczone zie- 
lenią, a tu i ówdzie kwiatami! Że 
bczmyślne to dekorowanie nie było 
przez p. ministra makazane, to pe- 
wne — ale że pan minister takie 
marnotrawstwo grosza państwowe- 
go winien zganić — to więcej, jak 
pewne. J. Nowakowski 


Zdzierstwo na Hl. 


Piszą z Helu o niesłychanym wy- 
zysku, uprawianymm przez tubylców 
na kuracjuszacn. Oto. tabelka iuksu- 
sewych cen za nieluksusowe przed- 
mioty i Świadczenia: 

Za nędzny inały pokoik płaci się 
150 zł. na miesiąc; utrzymanie 
dzienne od osoby wynosi 8—10 zł.; 
za „Śniadanie: jedra filiżanka kawy 
(uty) i do tego bułeczka z masłem 
wzi 0 r. Obiad z 3 dan SFS Zi 
Szklanka (od herbaty) piiwa kosztu- 
je 50 gr.; kolacja 3—4 zł, 

Z największego zdzierstwa sły- 
nie niemiecka kawiarnia-resturacja 
t. zw. „Lwia jama“. To też należy 
zwrócić uwagę letnikom, że znajdu- 
ją się na Helu polskie restauracje, w 
których ceny są znośŚniejsze, a kų- 
chnia i obsługa czysto polska. 


——0—— 


Boa-dusiciel na ulicznej 
przechadzce. 


RETTE Chicago, w sierpniu. 

Przechodnie i mieszkańcy chica- 
gowskiej ulicy Michigan ave zdzi- 
wieni i zaniepokojeni zostali w tych 
dniach pojawieniem się na chodniku 
niezwykłego spacerowicza, Był nim 
olbrzymi wąż — boa, który wylazł- 
szy nagle z kanału ulicznego, sunął 
sobie do stajni wzdłuż trotuaru, nie 
zwracając zbytniej uwagi na są- 
siadów. 

Nieprzyzwyczajeni do podobnego 
towarzystwa ludzie, zaalarmowali 
policję, która stwierdziła, że wąż 
ten jest własnością firmy Aarko and 
Kooth,  urządzająceji w jednej z 
dzielnic m. Chicago widowiska z ty- 
mi zimrokrwistymi aktorami. Za- 
rządca tej firmy poinformował nadto 
policje, że razem z wężem, którego 
znaleziono przedwczoraj, uciekły 
dwa inne, należące do tego samego 
gatunku. 

Mało godny zazdrości jest obe- 
ceny nastrój tej dzielnicy, gdyż nikt 
nie wie, czy w nocy w sieni, czy w 
łóżku nie zastanie tego żarłocznego 
zościa. > 


„GAŻETA PORANNA“ 


Lwów, dnia 9. sierpnia 1924. 


Aresztowanie nowej szajki rabus: 
w pow. kobreckim. 


Bóbrka, 1 sierpnia. 

(t) Na przejeżdża ącego konn? 
o godznie 4il-ej wiec.orem Jana 
K zyworączkę, wiozącego z Soko- 
łówši do domu do wsi Łany po- 
życzona przez matkę jego na kupno 
ziemi 100 do:arów, napadło z owsa 
rzech baudytów, ściągnąwszy go 
z kona i zarzuciwszy na głowę 
b.uzę, rozpoczęli go obszukiwać. 
Krzyworączka zacięcie się bronił | 


Wiadomości z I 


i korzystając z powstałej miedzy 
rabusiami kiótui z pow.du znale- 
zonej u nieg» paczki tytoniu, 
zbiegł im, zdążywszy zabrać z sobą 
ściągnięte mu przez bandytów 
buty. Policja aresztowała sprawcó w 
w osobach Michała Sawczana, lana 
Kopytko i Ote«sa Patariia, którzy 
przyzn”li się do winy. O istawiona 
ich do więzienia sądu w Bósrce. 


arosławia. 


§ REDUKCJA W TUT. SZKOŁACH POWSZECHNYCH, 


Jarosław, 6. sierpnia. 
(S) Redukcia nauczycieli szkół | 
powszechnych dotknęła równidd 
i nasz powiat, lecz stosunkowo w | 
bardzo małym Siopniu. Zredukowa- 
no bowiem dia wieku 3 starszych 
wysłqużonych natkzycieli, (którym 
pełna emerytura dawno się nale- 
żała. — Przeniesione natomiast ca- 


ty szereg nauczycielek z miasta do 
powiatu, Owe włąśnie przeniesie- 
nia wywołały cgólne niezadowiole- 
nie u przeniesionych, Nadmienić na- 
leży, że prawie wszystkie przenje- 
sione nauczycielki są to żony u- 
rzędników państwewyci, w szcze- 
gólności proiesorów szkół średnich 


Sobowtór M 


ac Donalda: 


JEST NIM REKTOR KEEY. — JAKIE Z TEGO POWODU POWSTAJĄ 
NIEPROZUMIENIA, 


Londyn, w sierpniu. 

Angielski prezydent ministrów 
Ramsay Mac Donald posiada sobo- 
wióra w osobie rektora wyższego 
instytutu Edgara Keeya. Obaj z te- 
go powodu bywają narażuni na nie- 
porozumienia, 

Niedawno rektor Keey brał u- 
dział w zjeździe nauczycięli w Cear- 
borough., Na ulicy przed hotelem | 
został „poznany“ i otoczony przez | 
taką masę ludzi, że był zniuszony 
wsiąść w dorożkę ł uciec na dwo- 
rzec kolejowy. Jeszcze gorzej mu 
sie powiodło, gdy brał udział w wie- 
cu socjalistów. Wzięto go za Mac 


Donalda i na ramionach z kąta sah 
przemesioon na estradę, przyczeim 
tłumy ogłuszały go oklaskami. 

Kiedyindziej wsiadł do pociagu i 
natychmiast został „poznany“ przez 
ium obecny na peronie. Otoczoso 
wagon i domagano się wygłoszania 
mowy. Niekiedy prof. Kesy bywa 
też narażany na nieprzychylne de- 
monstracje ze strony przeciwników 
polityki swego sobowtóra. Prawdzi- 
wy prezydent już klka razy chciał 
ogolić wąsy, czemu jednak sprzeci- 
wia się jego córka — żąda tego po- 
święcenia od Keey'a. 


"anie" nie wolno spedza nocy w dancingamh. 


TAK ORZEKŁ SĄD NIEMIECKI. 


Berlin, w sierpniu. | 
Proces rozwodowy w stylu a- 
merykańskiim odbył się přzed kilku 
dniami w Berlinie. Skargę wnosił 
kupiec Alojzy Buchner przeciw swej 
żonie, 26-letniej Ernie, która porwa- 
na szałem tańca, ułryniła niemożli- 
wem pożycie małżeńskie, zaniedby- 
wała męża i gospodarstwo, wszyst- 
kie dnie przesypiała, a noce spę- 
dzała w  dancingach. Początkowo 
towarzyszył jej wierny i kochający 
niąż, ale swego zawodu kupieckiego 
nie mógł pogodzić z zamiłowaniami 
żory i po kilku nieprzespanych no- | 
cach zrezygnował z dalszych wy- 
praw, 


Wtedy troztańczona Etna zwerbo- 
wała sobie innych towarzyszy. 

Przez jakiś czas dotrzymywał jej 
towarzystwa brat męża, potem ku- 
zyn, wreszcie wujaszek, ale wszyst- 
kim po koleı brakło sił, Wtedy na 
własną rękę starała się pani Erna o 
tancerzy. 

Proces rozwodowy nie wykazał 
żadnej zdrady małżeńskiej, pani Er- 
na była naicnotliwszą żoną, a mimo 
to, sedzia wydał wyrok rozwodowy 
z winy żony, uzasadniając swą tezę 
tern, iż żona winna troszczyć się o 
męża i dom i nie wolno jej spędzać 
nocy na tańcach w towarzystwie 
obcych mężczyzn. 


Na wielkomiejskim bruku. 


Warszawa, w sierpniu. 
W Warszawie nie trudo o zbie- 
zowisko. Koń dorożkarski, gdy mu 
siądzie sobie na zadnich nogach, 
się sprzykszy drefptanie po bruku i 
jest wystarczaljącym powodem do 
sensacii. Ro też dziwić sie nie 


| można, że na widok szalejacej ko- 


biety zebrał się tłum olbrzymi. 
Wczoraj na ulicy Chłodnej uka- 
zala się jakaś pijana niewiasta, 
Szła, zataczając się po chodniku. 
W pobliżu kościoła św. Karola Bo- 
romeusza zrobiła mtynka dokoła 
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latan. potem wykonała skompł- 
kowany piruct i runęła do ryme 
sztoka, 

— Już nie wstanie. Dopiero 


„utro ramo otworzy oko — zawyto” 
kował jakiś znawca spraw trun- 
kowych 

Tymczasem  płaczka wbrew 
zwykłym prawom przyrody, ze” 
rwała się z ziemi i spoirzawszy do- 
koła błędnemi oczyma, z dzikim 
krzykiem pobiegła w kierunku Ze- 
laznej Bramy. Zastąpił jej drogę bo 
liciant i odprowadził do 7-g0 ko- 
miar atu, 

Ani nazwiska, ani adresu mie 
można się było dowiedzieć — gdyż 
z ust pilanej kobiety wydobywał 
się jakiś clirapliwy belkot. wobec 

Purczzka wisiała pod kratą. No- 
tego przeniesiomo ją do samotnri 
celi aresztu, by mogła się wypić 
na tapczanie. 

Ale niewiasta nie zdradzała 
skłonności do drzemki, Wprost prze 
ciwmie, hałasowała coraz energici- 
niej, wyłkrzykiwała. ©o$ tłómacaY- 
ła samei sobie, perswadowału, 

Przyzwyczaieni do awantur Z 
allkoholikami, funkcjonarjuwe komi- 
sariatu, nie zwracali na to zbytniej 
uwagi. Pijany, gdy go rzewiość o- 
garnie, zazwyczaj skarży śię glo- 
śno na swoją dolę, póki go sen nie 
zmorzy i w tym wypadku. po ti- 
pływie pół godzimy w celcc zalegla 
cisza. 

Dyżurny policjant, chcąc się 
örzesonać, czy amatowką sziapsá 
już znalazla ukojenie, zajrzał przez 
okienko do celi i wydal okrzyk 
zgrozy 
gi iei drżały konwulisysnie, szukając 
podłogi, do której brakowało zą: 
ledwie kilka centvmetrów. Na le- 
wej stopię miala trzewik,” prawa 
była bosa. 

Klucznik zaalarmował kolegow 
i wpadł do celi. Wisząca kobietę 
odcięto i przeniesiono na tapczan. 
Była nieprzytomna. Dwaj poł cian: 
ci zastosowali sztuczne oddecha- 


nie. Jednocześnie  zaalarmowaiio 
Pogotowie. 
Lekarz, po zastosowaniu ener: 


gicznych środków cucących, zdolał 
przywrócić ją do życia. Ponieważ 
nie mogła utrzymać się na noguch, 
zdecydowano, aby pozostała w a- 
reszcie do zupełnego wytrzeźwic- 
nia 

Jest to 30-letnia Jadwiga Maj» 
chrowska, handlarka, zamieszkała 
przy ul. Piaskowej 5. 

Jak wykazały oględziny, Maj. 
chrow_ka powiesiła się na sznuro 
wadle. W tyn celu zdięła trzęwik 
z prawej nogi. 


Giełda. 


Lwów, 7. sierpmia. 

W obrotach giełdowych wido 
mem jest, że spekulacia zachewuje 
stanowisko wyczekujące, wskutek 
czego obroty w kotowanych i nie- 
kotowanych niewielkie qarzy kur- 
sach niełednolitych. 

Podczas gdy Gazy i Jaworzno 
były znacznie słabsze, straciły bo- 
wiem około 100 punktów, to Ol- 
kusz, Lesientice i Lignosa zwyżko- 
wały, pommnisjsze zaś utrzymały, 
się na wysokcści ostatnich noto- 
wań. 

W akciach hankowych większa 
obroty po kursach wyższych wzgle- 
dnie utrzymanych. W akciach orze- 
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mysłowych  arbitrażowe Browary 
à Chodorów słabsze, krajowe Loko- 
mctywy i "egiejski silniejsze, na- 
tomiast Zieleniewski awansował o 
106 punktów 1 doszedł do 15 zł. 

W dewizach wielkie obroty po 
'eernach. dotychczasowych stosowiiie 
do cen Światowych 

Tendencia niejednolita, 
chwiejna, 

Usposobienie rezerwowane, 


PROW pozagiełdowe 


Lwów, 7. sierpnia. 
Wczoraj przez Cały dzień ten- 
dencja zwyżkowa, usposobienie też. 
Obrót ożywiony. 
Dol. amer. 522'/, 


naogół 


do 5223), ; 


Z W R A RAE O Z POW RE 


„GAŻETA PORANNA" Lwów, dnia 9. sierpnia 1924, 


dolary kanad, 496 do 
korony czeskie 0:15 do 016, 
leje 0:02%, do 00243; franki franc. 
0:26', do 027; franki szwajcar. 
095 "de 0:96; funty szteri. 22 70 
do 2275 Ruble a 509i a 190 
za 100 tys. 380 zł. do 400 zł 
drob.ę za sto tys. 185 do 195 zł 
Niemieckie t,s. stare za 100 tys. 
00 do 00 zł. 

Złoto: 70 kor. 2200 do 22 00; 

20 frank. 21:CO do 21 10; 20 mark. 
2410 do 2423; 10 rubli 2600 do 
26:20 gr. 
Srabro: kor. austr. 0'41 do 0'42; 
5 kor. austr. 2'08 do 212; floren' 
105 do 106; ruble 174 do 1:76; 
kop.ejki za rubel 0-68—L P 


4:97 ; 


Lwów, 7. sierpnia. 


TEATR WIELKI: 
Piątek 8 sierpnia „Świecznik* (gośc. 
występ Sciskiej). 
Scbcta 9 sierpnia 
qośc. występ Solskiej). 
Niedziela „Czarown.ca“ 
step Solskiej). 


„Nauczycielka”, 


(gośc. wy- 


Teatr Maiy z powodu częściowego 
remontu sceny i widowni do 18, sierp- 
«ia będzie nieczynny. 


—— 


! CYRK A. KORNACKIEGO (Koperni- 
ka 33). Codziennie wielki międzynaro- 
dowy turniej walk zapastniczych o mi- 
strzostwo Polski La rok 1924 i © nagro- 
de 5000 złotych. Dziś w piątekh 8/8 
1924 walczą: Szampon Danii ROLAND, 
szampion Ukrainy WOŁYNIEC. szam- 
pion Szwecii MORTON, szampion Świa- 
ta Amerykanin — murzyn MAKS SAL- 
WATOR BAMBULA. Peza tem wystę- 
P> całego zespołu cyrkowcego. 5908 


= 


Pamiętajmy 9 _ instytucte głuchonie- 
mych. W niedzielę 10 bm. odbędzie się 
zbiórka na cele Zakładu głuchoniemych. 
„Zadanie 1: działalność tej instytucji n- 
„gólnie są znane — jak również i to, że 
byt swój zawdzięczają w  przeważnej 
części dobroczynności publicznej, która 
w najcięższych chwiłach przychodzi jej 
Zawsze z pcimocą. I obccnie kiedy ze 
zbliżajacym się rokiem szkolnym trzeba 
zapewnić utrzymanie dla 109 wycho- 
iwanków, w pizeważliiel części sierot i 
da rodziców biednych, Zarząd z uf- 

ością zwraca sie o pomoc do litości- 
ah serc jak najszerszych warstw na- 


szei publiczności, 
Apel do legionistów i strzełców. Ó- 
trzymujemy następujący komunikat: 


Cztenkowic Zw. Legjonistów i Strzel- 
ców. oraz delegaci ze Wschodniej Ma- 
lorclskk wybrani na Ziazd do Lublina, 
zobowiązani są stawić się w piatek d. 8 


bm. o godz. 8. wieczorem w westybiilu 
Iworca głównego we Lwowie,  ską:l 
dastępnice po wpisaniu się ra listę, 


wspólnymi pociągiem odjadą do Lublina. 
Zarz, Zw. Leg. Okr. Lwów. 

Sprzedawcy zaaczków pocztowych 
ctrzymaią prowizję od 1 do 2 precent. 
Zgodnie z rozporządzeniem ministra 
przemysłu i handiu, prywatny sprzedaw 
„ca znaczków pocztowych, azaiłajacy na 
mocy zezwolenia właściwej władzy po- 
cztowej, otrzymuje tytułem wynagrodze 
aia prowizję od zakupionych w wyzna- 
czonym mu urzędzie pocztowym. która 
wynosi 2 proc. od pierwszych S00 zła- 
tych i 2) 1 proc. od kwot ponad 500 zło- 
tych Wykomanie rozporządzenie powie 
rzono urzędom pocztowym. które obli- 
czają i wymierza;ą prowizję. 

Nie będzie grzyhów. Jak informują 
z prowincji, w roku bieżącym daje się 
cdczuć wielki brak prawdziwych grzy- 
bów. W roku przeszłym o tei porze no 
szomo z lasów pełne kosze grzybów, lo 
w tym roku włościanie,  przyiczdźa- 
jacy na targi skarżą się na nieurcdzai. 
Jest za to, podobno, mnóstwo pośledaic- 
g0 zatimku grzybów, tzw, bagniaków, 
obnówek, maślaków. czubajek iip., nie 
nadających się jednak do suszenia į nie 
mogących zastąpić braku prawdziwych. 


ge Jzlkóba Zəmrecza. 


Wyjazd wycieczki na wystawę do 
Wembley odbedzie się w terminie nie- 
odwołalnym dnia 4 września br. Zgło- 
szenia przyjmują oraz imiormacii udzie- 
lają tylko do dnia 26 sierpnia br. wszy- 
stkie oddzialy Polskiego Biura Podróży 
„Orbis** 1 Certrala we Lwuwis un Ja- 
wiellońska 20—22. 

Przewóz nierogacizny. Dyrekcja K 
P. we Lwowie zarządziła, że przyjęcie 
de przewozu ładunków świń na wywóż 
dozwołene jest tylko po dołączeniu da 
listu przeozewego zaświadczenia wła- 
ściwego weterynarza © szczepieniu 
przeciwrażycowem. Nb. w całym okrę- 
gu krakowskim obowiązuje zakaz reeks 
pedycji świń za granicę, więc fadunki 
także będą musiały być na staciaci do- 
cclowych bezwzględnie wyładowane 

Godny czyn artysty - cbywatela. 
Mieczysław Frenkel jest nietylko naj- 
znakomitszym dziś artystą sceny pol- 
skiej. lecz także gorąco czującyim oby- 
watelem. Uiawnił to zwłaszcza w sto- 
simku do Lwowa, bawilem z naszem mia 
stem lązyły gó zawsze węzły szczerej 
sympatii. Jako mowy iej dowód służyć 
może fakt. a jakim donoszą nam z Kry- 
nicy. Zjechał tem był przed kilku dnia- 
mi sekretarz law. budowy gimn. w 
Brzuchowicach p. M. Budzanowski dia 
urządzenia z p. Cz. Krzyżanowskim re- 
citalu na 1zecz budowy owego gimna- 
zium. W wieczór recitalu Frenkel wy- 
Stępował w teatrze zdrofówym. Aby 
przedsięwzięciu, które żywo go zainte- 
reseowuła przyjść z pomocą, zainicjował 
w antraktach na wspomniany cel zbiór- 
kę, dzięki czemu kasa budowy gimna- 


zium zasiliła się poważną kwotą. Po- 
nadta aa Frenkel. że 'esiemą 
przy sposobności pobytu we Lwowie 


nie zapomni enie: o poparciu zabie- 
gów Towarzystwa, 
WYPADKI 

(ip.) Nowy zamach samobójczy lzy 
Motyczyńskiej. Wykolejona wskutek 
własnych własnych przestępstw smut- 
na bchaterka głośnych skandali i aier 


sądowysh, Iza Motyczyńska przywędso 
wała onegdaj kj z dzieckiem pod 
szpita! kulparkowski, domagając się, by 
ja tam przyjęto, gdvż jest umysłowo 
chora. Kicdy Gcdmówiono jej żądaniu, 
skręciwszy pastronek z b.slizdy powie- 
siła się na przydrożnein drzewie. Prze- 
chodnic spostrzegli ią jeszcze wczas i 
odratawalh. Obecnie Motyczvńska błąka 
się po polach -pod Zakładem obłąka- 
nych. Coś przecie należałoby uczynić z 
tą bądź co bądź nieszczęśliwą i nisod- 
powiedzialna istota. a zwłaszcza obo- 
wiązkiem władz zaiąć się losem jej nie- 
winnego dziecka. 

(t) Za włamanie do budki sqawalidz- 
kiej przy końcu ul. 29 Listcpada i obra- 
howarnie jej na szkode Justiana Justa 2- 
resztowano Barbare Pałazii i 28 zam. 
przy ul. Wałyńskiej 7. Główny sprawca 
włamania Tad. Wałowy zbieył wraz z 
lupem, pozestawiwszy narzedzia służą- 
ce de włamania 

(© W bramie domu przy ul. Mickte- 
wiczą 7 znalazł posterunkowy zawiniąt- 
ke. w którem było kilka sznurków ko- 
rali, 2 łańcuszki sręhrue i wiele różnej 
galanterii. 

(t) Aresztowano Iampiarza m!'elskic- 
którv niósł przez 
tlumok z rzeczami, 


ulicę Muisjonarską 


których pochodzenia nie umiał wytlu- 
maa W tłumoku były dwa ubrania 
mankiety ze złotemi spinkani. 


"(0 Dwa tale sukna czarnego i po- 
piełatego skradzióffo ze sklepu ` Rudolfa 
Misesa przy ul. Owocowej 4, po wyję- 
ciu szyby z okna. 


(t) Nabrał odwagi, gdy go mocniej 
skubnięto. Jeszcze 18 bbca w nocy za- 
kradł się N. Bobelak po drabinie do mie 
szkania Markusu Weisera przy ul. Źró- 
dłanej 67 i zabrał ubranie marynacko- 
we i troche wiktuałów. Następnego dnia 
rano przyszedł do Weisera i obiecał mu 
postarać się zwrócić skradzione rzeczy. 
Weiser, jak twierdzi, z obawy przed 
żemtstą nie doniósł wówczas o tem po- 
iich. W tydzień później Babelak po raz 
drugi w ten sam sposób po drabinie, ale 
rozzuchwałcny strachem Welsera, wcze 
śniejj w czasie gdy Weiser z żoną jadł 
kolacię. wlazł do pokoju. 1 nic zadowo- 
lit siç iuż diełuazgami. ale skradł stofa- 
we srchro, jutro selskinowe i kilka ka- 
stiumów. agólem wartości 1500 zlotych. 
Werserowic blądzi ze strachu słyszeli 
ruch w sąsiednim pokoju, aie obawiali 
się podnieść a'arni. Weiser domóst po- 
licji a zaszłyci faktach dopier o wczoraj, 
nabrawszy nareszcic odwagi 


UCZTA W V CHINACH. 

W pracy pod nap. „Na rzece chiń- 
skiej“ opisuje pewien podróżnik —- był 
nim może Hesse, Wartegg, Richthofen 
lub też nawet Sven Heddin albo Nor- 
bert Jacques -- ucztę chiiską, Która 
zwykłe składa się z licznych, o meokre- 
śloncj nazwie potraw, Odzuacząających 


się jednak nadzwyczaj wykwintnym 
smakiem. 
W trosce o swój żołądek, pyta się 


podróżnik gospodarza domu: 

Czy Chińczycy przyzwyczałeni 
do spożywania tylu potraw, nie chorują 
wiszyscy ra żałądek? 

Na to odpowiada 
gospodarz: 

— Alboż nie posiadamy ferbaty, któ 
ra utrzymuje żołądek w porzadku? 

Po potrawach niestrawnych pijemy 
n zwykle w mocnym naparze, a po ta- 
two strawnych w słabym I to zawsze 
w wielkich ilościach. 

Płaczczo przykładu Chińczyków mie 
naśladuienmy we własnym kraiu? Prze- 
cież. skata zalczamv się do konsumen- 
tów herbatv znaku „Czajnik“, many da 
wyboru słynne © szlachetne gatunki 
wszelkiego pochodzenia i w najdoskonal 
szych micszankach. 

Kto tylko raż spróbowa? tei treści. 
wej, specjalnej mieszanki, pozostanie jej 
wiemym na zawsze. 

Ona to bewiem utrzymuje nas usta- 
wiicznis w równowadze fizycznej ı du- 
chawcj i. iake eliksir życiowy. dodaie 
ram bodźca do ciagleż  działaino- 
ści. 5396 -2 


mu ze śmiceshem 


——— 


DWOJE 70-LETNICH BEZDOMNYCH 
STARUSZKÓW, którzy po 23 latach 
pobytu zagranica zostali stamtąd jako 
ctcokrajcwcy wygnani i znaleźli się tu 
nagle bez dachu nad głową i bez gro- 
Sza — apó!uie tą drogą dn serc litości 


wych z prośbą o wsparcie. Datki pod 
„Dwoje staruszków“ przyimuje Admi- 
nistracja „Gazety Porannej", ul. Pod- 


wale 3. 


Ze świata, 


(iv) Seim Zwiazku Polek w Amery- 
ce. W dniach od 17 do 23 s:erpn'a od- 
bedzie się w Wilkes-Rarze w Pensy|- 
wanii XIV seim Zwiazku Polek. Preze- 
ską komitetu sejimewego jest p. Maria 
Porwit. 

Prof. Einstein obywatelem szwajcar. 
skim, Jak: donosi „Gazetta de Louzanne* 
znakomity uczony prof. Einstein uzyskał 
cstatnio obywatelstwo szwajcarskie, 
rezygnując przytem z swej urodzonej 
przynależitośc: obywatciskej — niemiec 
kiei. - Nie od rzeczy będzie to zaioło- 
wać. że wedle danych, Gpracowanych 
przez greno profesorów uniwersytetu 
brukselskiego. toria wzzlędności prof. 
Emsteina posłużyła tematom 3775 dzieł 
naukowych i dysertacji, napisanych i o- 
głoszenych przez uczonych niemieckich, 
angiciskich, francuskich, amerykań- 
skich, włoskich, hoienderskich, austriac- 
kich, szwajcarsk.ch i belgijskich. Dzista 
te nelażą dc 1175 ucz.nych. a ogłoszo- 
ne zostaly w  dziesiatkuch jczyków | 
wszystkich części świata, 
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(+) He nieszczęść narobiia tedna 
mucha. W mieście Chayolles zdarzył się 
enegdaj wypadek., który emal nie spo- 
wodował nieszczęścia. Miasto opuszcza 
cyrk z mienażerja. Jakaś zfośLwa mu- 
cha ukąsiła tak detnliwe mula, wiozą- 
cego klatkę z czterema lwant, że tei 
jak oszalały począł biedz ua oślep. Klat- 
ka przytem otworzyła się, a wszystkie 
cztery lwy wyskoczyły i rzucły się na 
mula. Zawezwana żandarmów, którzy 
zastrzelli drapieżników, raczących się 
mięsem zagryzionej ofiary, 


p s ry 
ai l 


Mieszkania dla studentów 
politechniki. - 


Lwów, 7. sierpnia 
Wnet zbliży się począ ek roku 
szkoinego w wyższych ucz luisch 
a wraz : tem przyazd młodzieży, 
p zeważnie o bar zo skromnych 
Śod«cach ma 'e'jalnych Kwista 
pomieszczen a iej młodzisży jest 
troską żywotzą. Senat poli eckniki 
lwow ki?i, cała prasa i społeczeń- 
stwo zrobiły możliwe wysiłii, by 
młodzieży zapewn ć dach nad zło» 
wą Budowa domu iechnic i*g>, 
doprowadzona do wiązania cach - 


— 


wego, to chlubny pomnik naszej 
kultury 
Je A k dom jeszcze nie wy- 


KORĘ SOBĄ i kwestia mieszka est 


calej otwartą, zwieszcza, że sto- 
sunki m.eszkaniowe nie ul:giy 
zmianie. 


W lipcu miną! rąk, gdy rząd na 
ene gczre doma ania się senztu 
politechniki, opróżn ł zakłid zarny 
dla kobict im. M Magdaleny i od- 
dał go politechnice lwowskiei. Je 
nak z przyznan go objektu giúw- 
ngo t j. właściwego więzienia 
uczelnia ne korzysta, pon.ewał 
budynek musi być przerobi iORY 
Przeistoczenie byłego więzi:nia na 
za ład naukowy wymaga znacznych 
kosz ów i czasu, nı które w chwili 
sanacji skarbu nie może sobie 
państwo pozwolić, 


Z tego powodu opróżniony bu- 
dyn k cały rok stat bez pożytku. 
co i tej zimy pozostanie bez 

miny. 

Cele więzienne, małe i oddz el- 
ne w ob.cnym stanie są dla celów 
poltechniki bazużyteczne, jednak 
nadają się w stanie bieżącym na 
mieszkan a dia studentów. Zarząd 
A we Lwowie pozostaw łby 

+ pewnością dotąd niezabrane pieca 
tak, że opalanie tych ub kacji by- 
łoby mo*liwe. O łóżka i niszbędny 
inwentarz postaraliby się intereso- 
wani. 

Na'u aln e, że użyczenie po- 
mieszczenia młodzieży w budynku 

powięziennym choćby bez więk- 
szych ubikacji w parter e, b fby 
warunkowe do czasu rzeczywistego 
przeistoczenia całego objek u. 


Rok obecny jest pr.e omowym 
w okr.se sanacji cił:j gospodarki 
państwowej i dlatego potrzeba 
pewnych ofiar, zwłaszcza, że chwi- 
lowy b ax go ówki odbija się dot- 
kliwie na młodzieży Szczególnie 
z politechniki, gdzie opłaty szkolne 
są wysokie, a przybiry naukow: 
kosztowne. 


koro senat poitechniki lwow- 
skiej apeluje i to skutecznie do 
ofiarności public nej z pomocą 
prasy, niech”j da dobry przykład 
i ze swej st ny pomoże młodzieży 
za'im stanie gotowy nowy Dom 
'echnicki. 


m ESTE CEE „ak RZA | TAR 
| Inserujcie W „Gazecie Porannej , 
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PAŃSTWO PASKENMACHER Z KOŁOMYJI 
MUZYCE. 


1. Titine, ach Tit'ne, 
Potańczmy choć z godzinę, 
Niech zniknie wszelki kłopot 
Skoro jesteśmy w. Sopot! 


2. W.ęc taliczmy we trzy pary: 
Niech fika tato starv, 
Mama wśród tańca tur 
Robi „Ertiettungskur". 


Na pocztówce. 


hrzuchowickiej piadze |! 
E plaży”. 


Zaciszne i zdała od wielko- 
mie skiego gwaru jakoteż cka 
władz położone Brzuchowice, mają 
swoją wyrobioną markę nie iy ko 
u letników szukających odpoczynku 
ną„świężem pow;eirzu, lecz w więk- 
Szęj - mierze i dla takich, którzy 
w nich szukają emoci dla Swej 
wyuzdanej swawchi. Miejscem ta- 
kiem pomija'ąccieniste ustroria la- 
sów, jest stawek o zielono br. dnej 
wodzie s'umnie zwany Zakładem 
kąpielowym w Brzuchowicach, 510. 
sób używania kąpieli w tym sta- 
wie wywołać musi jeśli nie obrzy- 
dzenie to niesmak. 

Pobudowane kabiny dla pań 
ipanów osobno — roją się od 


gości kąpielowych, wśród których | 


KE KERR: 
LEON ŻYPOWSKI. 


„romian wdowiec. 


(Dokończenie) 


Biega] poczciwy Fredzio i zwi- 
jał się, jak mucha w ukropie. Nasta- 
wił primus na herbatę, podał kieli- 
szki na wódeczkę, nałał ją raz, dru- 
gi, trzeci... Wznosił toasty ma cześć 
naszą po kolei — był coraz wesel- 
szy i coraz bardziej rozrzewniony. 

"Temperatura rosła w miarę uby- 
wania zapasów... 

Fredzło zaproponował, Ryś 
pozdeimywali surduty, kołnierze i 
krawatki, a kto chce i... kamizelki... 
chłodniej będzie. 

Sam pierwszy da? przykład, 
rzucając w kąt na jakąś otomanę 
rekwizyta swej toalety, — zawołał 

z przejęciem: „Niech Żyją... uff... te- 
5” sło... uff, słomiani wdowcy! 
ufff!!... I wypił dziawiątą wóde- 
czkę... 

. Poszliśmy wszyscy do kuchni ro- 
bić herbatę... Tu wyszedł na jaw 
brak szklanek i iyżeczek... Furda... 


| 


fur... 


„UAŹEIA PORANNA 


W SOPOCIE PRZY RADJO- 


3. Muzyka gra na „sztrandzie”, 
Obraca Łeoś Wandzię, 
A tato z mamą w parze 
Wstrząsają całą plażę... 


4. Titine, ach Titine 
Wesołą nastrój minę. 
Niech żyje flrrt bez miary, 
I szmugiel na dolary"... 


nie przestrzega Się porządku ani 
regulaminu. Prócz kilku osób ma- 
jących biodrowe ko:tjumy kari - 
lowe, resz a używa kąpisli w s o- 
sób uwłaczający poczuciu w:tydu 
i dobrego smaku. 

Letnicy szanujący się wstrzy- 
mują się od korzystania kąpieli ze 
względu na opinę jaką len zakład 
się cieszy. Letnik. 


——_—  — 


SOWIECKA MISJA"HANDĽOWA 
WZNOWIŁA SWE CZYNNOŚCI 
W BERLINIE. 

Moskwa, w sie: pniu. 
W związku z likwidacją kcenfiktu 
niemiecko-sowieckiego w sprawie 
przedstaw.cielstwa handloweco w 
Berlinie, sowieckie instytucje rzą- 
dowe wznowily czynności handlo- 
we z Niencami. Fi.my niemieckie 
olrzymują nowe zamówienia na 
| UR 


Un ern 


u 


furdą! — huknął Fredzio... 


Mam co ip... utf.. innego! I dał go- 
Ściom słoiki od konfitur, a zamiast 
łyżeczek -— trzej goście dostali... 
druty do pończoch! 

Zaczęła sie „herbatka“, przepia- 
tana anegdotkami.. Te nie były 


zbytnio cenzuralne, lecz można by- 
ło opowiadać je swobodnie, gdyż: 
„Nie masz niewiast w na... uff... w 
naszym domu!“ zawołał Fre- 
dzio i wzniósł toast, jak mu się zda- 
rej zupełnie nowy: — „Niech ży- 

uit.. słom..: Stoi, 
ELU 

Wypiliśmmy dziesiątą wódeczkę. 
Piwo znikło iuż dawno. Na stole 
bielały papiery z pakunków. sznurki 
zaglądały figlarnie do talerzy z mię- 
sem. Staszek drzemał z taiką w rę- 
kach, budząc się tylko do nowego 
toastu, Romek, 
dwa leżące na otomanie 


miani 


twarzą wtulony w 
żakiety, 


już mie brał udziału w oraciach dla . 


„słomianych wdowców', Stefek pa- 
tit cygaro, uśmiechał się ciągle do 
siebie i wzdychał tak ciężko i gło- 
Śno, że miało się wrażenie paro- 
ksyzmu czkawki, — ja miałem krze- 
sło niewygodne bardzo, z rucno* 
mem oparciem i to było przyczyna, 
że co chwila, gdy się tylko oparłem 


| 
| 
| 


| 


Lwów. 


dia 9. sierpnia L924, 


H Nauka i wychowanie 


Przez Minist W. R. i O. P, konces, : 
KURSY HANDLOWE Z. OLSZEW. 
SKIEGO,  Kurkowa 38, przyjmują 
WPISY na kursy handlowe: l-rocz. 
i 6-mies. Kurs special. dzia4ów księ- ; 
gowości, stenografja, Ilość miejsc o- | 
graniezona. Podręcznika z b'bljoteki 
szkol. Godziny dla stron od 10—l12-tej 
i od 5—T-imej, 5879-8 


11 lub 2 STUDENTÓW z wźsz. gimna- 
zjum znajdzie pomieszczenie u wdowy 
po staroście. Pomoc w nauce i opieka 


troskliwa _ zapewmiona, Zgłoszenia 
pod „Nauka“ do Administr. Gazety 
Porannej. 5905-2 


E Posady i prace M 


APTEKA we Lwowie przyjmie 2 magi- 
strów na stałą posadę —. jednego od 
i-go września, drugiego i l-go paź- 
dziernika 1924. Zgłoszenia z podaniem 
przebytej praktyk do Administracji 
Gaz. Por. pod szyirą „Apteka, Lwów“ 
Oferty nieprzyjęte pozostaną bez od- 
powiedzi. 5907-2 


STARSZY mag ster Polak, katolik, po- 
Sszukuję dzierżawy, stałej posadp lub 
zastępstwo 1 września br. Polecenie 
i wiadomość u aptekarza w Andrycho 
wie przez Kraków. 5862-3 


MAGISTER FARMACJI 


poszukuje po- 


sady lub zastępstwa. Zgłoszenta: Ap- 
+eka Klahra, Stanisławów, Kalenia. 
2 5880-4 


E Mieszkania, lokale. sklepy BJ 


TRZY POKOJE, kuchnię odstąpię 
Snopkawska 36. 


ul. 
5871 


ZARZĄD LEINISKA Podlasie, stacia ko 
lejowa Mikołajów - Drolowyże go- 
dzina jazdy ze Lwowa. Wynajmę kll- 
ka mieszkań wraz z całem nutrzyina- 
nem i obsługą. Kuchnia wyborowa, 
5 razy dziennie zdrowy wikt, pen- 
sja miesięczna 170 zip. Zgłoszenia 
Zarząd letmiska Goldberg, Mikołaijów- 
Drehowyże. 5854-2 


ADMINISTRACIA „GAZETY P0- 
RANNEJ MIEŚCI SIĘ NA ULICY 


PORE * 3: l sze ESRO. 


Mami o poręcz, to atdan 
rzucało mnie ku przodowi. Ruch 
ten, kilkakrotnie powtórzony, spo- 
wodował zbicie się dwu słoików 
od.. herbaty.. Fredzie oparł głowę 
na obu dłoniach it patrzał przed 
siebie, 

Poszedłem za jego wzrokiem. 
Oczy nasze zatrzymały się na du- 
żym portrecie żony Fredzia. 

Zdawało mi się, że patrzyła na 
tas zdziwiona... . 

Fredzio zauważył to samo, gdyż 
nalewając nie wiem już którą wód- 
kę, zawołał: „Twoje zdro... uff... 
Mamusiu... zdrowie!'. Wstał chwiej- 
mym bardzo ruchem, zbudził Stasz- 
ka i Romka, Stefka ujął za szyje i 
zawołał: „Ślós. chore MML 5: 
chodźcie chłopcy! Mam... mąmu... 
uff.. Sia... mamusia moja złota — 
uff.. niech żyje! . Wypiliśmy ten 
słuszny toast. Fredzio zdjął cwi- 
kier, gdyż mu w momentach waż- 
niejszych zawadzał, wydrapał się 
na biurko, tłukąc flak porcelano- 
w$ i łamiąc nogą kasetę na bilety 
— f zdjął portret żony. 

Długo się weń wpatrywał, 
szcie ryknął wielkim głosein, a za 
chwilę całować począł zakurzone | 
szkio, powtarzając: „Mamusiu... mo- 4 


wWTE- 


; 


E Zgubiono, znaleziono iono, znaleziono |] 


| UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenta 
na nazwisko Lóctiel Henryk: legity- 
macja uniwersytecka, kontramarka ną 
indeks, karta odroczenie służby woj- 
_skowej P, K. | P. K U. Lwów. 5901 


ZGUBIONO iezii legitymację kolejową Nr. 
38210 oraz książeczkę opałową wysta 
wioną na imię Wasyla Bobyka, eme- 
ROM kolejarza w Samborze. 5809-2 


UNIEWAŻNIĆ zgubioną książeczkę woj 
skową na imię Podclucha llka. 5898 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną  ks.ążeczkę 
wojskową Teodora Lachmana, urodz. 


w roku 1902, zamieszkałego w Hu- 
beńcach powiat Żółkiew. 5859-3 
UNIEWAŻNIAM zgub'oną legitymację 


Nr. 2299 funkcjonariusza Policji Pań+ 
stwowej Jana Mokrzyck.ego z poste- 
runku Polci Państw. w Kulikowie, 
wraz Z kartą urlopową. 5859-3 


H Kupno, sprzedaż, zamiana |] 


OKAZYJNIE do sprzedania 4 (cztery) 
sztuki maszyn do wyrobu dachówek 
cementowych typ Kóhlera, z odpowie 
dnią .lością podkładek. Bliższych in= 
formacj. udzieli Zarząd Spóiki z agr. 
por. „Brzuchowice”, Zakłady klima» 
tyczne i przemysłowe w Brzuchowia 
cach pod Lwowem. 5866-3 


OKULARY, IRA najtaniej u firmy 
Schall i Eichler, Lwów pl. Mariacki 7. 
pod kawiarnią de la Paix, wejście 


przez bramę. 5895-2 


Rozmaite 


ARKUSZ TRAFIKALNY w IV. gesu 


lub ma przeniesienie do śródmieżci 
do wydzierżaw enia pod J. H. w Adz 
mim.stracji. = 5853-2 


-pe WNN 
NAJTAŃSZE wyprawy kuchenne za 65 


zł., szajarka, stół, taborety, stolłnica, 
ławka, prasowaczka w stolarn' My- 
dlarskiego Lyczaków e 5904 5) 


RYBAK fachowy z kapitałem posziią uje 
dzierżawy wiekszych jęzi or i Stawów. 
Laskawe zgłoszenia wraz z warunkami 
sk.erować proszę do Warszawy, Jasta 


10, „Reklama Polska* dla „Rybaka iaa 

chowego'”. 5874-3 
ja... uff.. mo.. uff. moja złos 
ta... utf.. dalibóg., moja... zto.. 
ufi... złota!. 


Odwrócił się ku nam i wrzasnął: 


uCa.. ca... Uit....łujcie- tędko.EO., 
uff... kochaną kobi... bi... uff... ko* 
bitę”,, 


I szliśmy „sznurkiem“ wywraca- 
jąc krzesła i całowaliśmy. gdzie kió- 
ry trafił, portret pani Aliredowei, a 
potem.. już nie wiem, co było... 

Słyszałem tylko, jak przez sen, 
ckropny okrzyk Fredzia: 

Wind "wi... Wate us amojas 
uff.. Sta.. sta. Siu... siu.. siuchna!*, 


mj |= =  — — 


Rano zbudziliśmy się dosyć pó- 
źno... W pokoju ruinai! Staszek spal 
na otomanie, na Staszku — w po- 
przek — Romek z głową upartą na 
fotelu, Stefek na niepościelonem łóż-l 
ku pani domu — ja (nie wiem, jakim 
cudem?) w kuchni, a Fredzio ną dy- 
wanie pod biurkiem, tuląc obu ręka- 
mi portret swojej Stasiuchny! 


[sado e 


Lwów, w lipcu 1924, 
—Q— 


5 
4 


Str. 8 
r EEnewowoRcwowwwzÓwowtoGnnocwć 
PODZIĘKOWANIE 


Mito mu podziękować publicznie W. 
Panu doktorowi Markowi  Reichenstci- 
nowi, zaniieszkałemu we Lwowie uł. 
Kopernika l. 14, który wśród obszernej 
Swojej praktyki, znalazł Zawsze tyle 


„GAZETA PORANNA” 


| ŁÓŻECZKA DZIECINNE 
łóżka żelazite wiedeńsk.cj marki Quftt- 
nera, ióżka składane i polowe rozmaite- 


lwów, -dzia 9. s-erpnia 1924, 


TE > TAZB 


[rt iel niii zz 
go systemu, oras micble wszelkiej iako- a 
ści poleca z powodu stagnachi po cenach | 
znacznie zniżonych MAGAZYN MEBLI IDAS 


Słcił } Spółka fwów, Kazimierzowska 


Sza, aby czy (0 wzywazy czy IGE a 1 28 5000-8 

własnej inicjatywy  cliętnie pospieszał = 3 wa oli wj 
z pomoca lekarska da Mle. dotkuięte- | Koncesjonowane przez Ministerstwo E Lii piya 
go greznym atakicin sklerozy, Swą wice W.R >QO.P, = 


dzą lekarska tak tecretyczna jak też 

praktyczna i właściwa 5obie sunicnmo- 

ścią przyczynił się do uraiewąnia inogo 

życia. 5894 
Jakób zysakowsk? 

ener. starszy kemisarz policji. 


Materiały elektrotech rz. 


motory. dynamomaszyny najtaniej 


Kursa hand owe jedno: i półroczne, 
oraz konc. kursa ięzyków obcych, 
stenografji Í sienotygji 
lastylulu Naukowego 
„ECOLE REFORME“ 
Pańska 14 LWÓW Pańska 14 
przyjmu a wpsy na rox szkolny 1924/5 
codziennie od 4—7 popol. 
Szcz”góły zreorganizowanego sysiemu ni- 
uki w Prospakcie Szkoły — do otrzyma- 


prrskonajcie cię, że nolteniej 1 IBU 


Taies K2O 6 i 5-1 


ul. Chor ążczyzi: ia .8 


as. 
Prp. 


Teleton Nr. -- 


ree FAE E TOOT 


han hajar 
Motory repe. TT PRA: 


u firrny Bernard Panzer, Kopernika [7. | nia na mujecu, wzgl. za nadesłaniem | wapno, papę, pras ¿0 dachówek — E 
Tel Nr. 1:8 5803 59502 zna zka pocziowego. pOT, Lwow PB kac c 4. doj 
z g U ngpi ROAN N ONZ A 
EREE- SCSI TPP STE ERST | A EA 50 o CPET CAREA 


Jedną trzecią pieniędzy zaoszczędzi bażdy, kto k pi ksął4 
ezkolne do 7, k ca b. r. włącznie b432 


w Księgarni M. N. RUBINA, 


Vi WIEDEŃSKIE 


MIĘDZYRARODOWĆ TARGI 


7.—14. września 1924. 


KORZYSTNA OKAZJA ZAKUPU 


dla wszystkich BRANŻ. 
Bogaty wytó ! Bszkonkurenc jne ceny! 
Wielki sukces Wioszangch Targów Wiedgńsńich 1924: 
100.000 zakupujących. 
Wielkie Święto wiedeńskiej muzyki i teatru! 


snformacji ud ielają: 
WIENER MESSE, Wien, VIL. 
Jak r ida Hon-rowe Przeds awiciełstwa i Skin 
h Biura Informacji 


IBatorcgo 4.1 Bray wa B. 


ZNA An 


CERINER 


dzięku swej wydajności 
jest NAJIGNSZĄ, ro użyciu 
a równoczesrue ROjlepszą, 


| FRRGUKNA MECHANICZNA 


Stefana Kowalskiego 


Lwów, uj. Senatorska L 4. 


wykonuje wszelkie zamówienia 
wchodzące w zakies mechaniczno- 
ślusi:ski, tak wə Lwowie jak i na 
prowincji. Naprawa skawek po, 
żarnych i pomp wszelkiego rodzaju 
oraz wodociągów i t. d. Przepro- 


Lv ów, ul. 


> TANI TYDZIEN? 


KSIĄŻKI SZKOLNĘ 


na nowy rok szkolny, używane, w najuowszych wydaniach K 

po zn żonej cznie ZA POŁOWE CER nowych, sprzedaje 

każdemu, kto powcła się ni nniejsz: cgioszenie, Książki 

używane z n'seego składu są praktyczniejsze niż nowe, 
bo w sztywnej półpł: cłina'j opraw ie. 


Po tym terminie opust jak zwykle !/, ceny. Nowe 
książki szkolne, j koteż r odarki dla dobrych uczniów stale 
na składzie. — Kupno i zamiana. wszełk ch książek, 


DRZEWA OPAŁOWEGO 


sosnowego większą ilość kupi z pierwszej Ii 


Syndykat Ro niczy Warszawski, 


Warszawa, Kopernika 30, 


we Lwowies Konsulit Austryacki, Trajerowska 14, Urras:a się o składanie ofert z ce'ą za !onę franko | wadza ujęcie źródeł dia gmin 
Oskar Fabian, ułca Legionów 5, wagon stacji załadowania. 59 8 i miast, 1842 

Tow Akc. dia Mi dzynaradow. Transnortu, 
Schan<er 6 To., ulica 3 Maja 5. T 


5662 Biuro Podrózy „Orb s“, I-gislioń ka 20/22 CZY WIE CE ET rg 
że febryksty marki „LUBA: 


FROSZKI NA RUDYM r żnych smaków, 

PROSZKI NA $25 waril ówy i do PIECZYWA (drożdżowy). 

„ CUKIER WANILJTWY i CYTRYNOWY. 

LUBOMIA najde ikatnie'sza mą zka kukutydzowa, do wy- 
robu wszelkich legumin, sosów, zup owocowych, 
jak też rożywienie dla niemowląt 


przewyższają swoją dobrocią wszelkie zagraniczne, 
kto nie próbował niech natychmiesi wypróbuje. 


Do nabycia nieoma! we wszystkich składach spożywczy b I drog r. 


Przedstawicie siwo i składnicę na Małop. Wsch. powierzy.iśmy 
firmie T. NOWOSIELSKI, we Lwowie, ul. Sup ńaki:go 9. 


LUBOŃSKA FASRYXA DROŻDŻY, dawn, U. SNNER 
Tow. Akc. LUBOŃ — POZNAŃ. 5906 


POLECA: Kawę, herbatę, 
czekoladę, kakao, ryż, 
konserwy, kompoty, wina, 
koniak francuski, likiery. 


BUFET OBFICIE I WZO- 

ROWO ZAOPATRZONY. 

KUCHNIA WE WŁASNYM 
ZARZĄDZIE. 


Tel. Nr. 16 13, 5851 


Kier. Rej. Inż. i $aB. Lwów — ogłasza | 


OFERTOWY 
na wykonane następujących rabół budowlanych: 
1. Remon: bas jonu Nr. 4. na Cytadeli we Lwowis. 
2. Budowa stajri w koszaraca Jazdy w Żółkwi. 

Of rty należycie osiem; l>wane w kopertach zamkniętych, < patrzo- 
nych pieczęci-mi lakowem: i napisem „Oferta na ..... « dla każdej 
roboty osobno, naieży wzosić do Kier. 'Rej . Inż. i Sap., swój: ul. Wa- 
towa 16 III. piętro do dnia 13-go sierpnia b. r. godz. 12-ta, w którym 
to dniu nastąpi kom syjne otwarcie ofert w obe ności of rujących. 


Bliższych informacji udziela Kier. Rej. Inż. i Sap., Lwów, ul, Wa- 
towa lL 16, HI. p. 


Lwow Rutowskiego 3 
5902 Kier. Rej. Inż. i Ssp. Lwów, 2954/24, 


| Twa m 


Ceny OGŁOSZEŃ: Za wiersz f szpał- | wszej stronie 40 krs z8 jedno słowo w y. | strona w ogłoszeniach zg tekstem 238 


HERBATE 


Kaletsagie U ih l 


poleca 


graniczne o 50% drożej. 
nia w miejscu zastrzeżonem. ogloszeĘsi@ 
| osobno stojące |! bez numeru dolicza sig 
| 25%. _ Odpowisdzialności za termino- 
wy druk ogłoszeż qie przyjmuje Się, 


Za ogłosze 
towy milimetrowy w ogłoszeniach zwy- drobnych ogłoszeniach 6 gr. w 2ł. pol. 1 cała strona w części teksio 


ktych 10 gr.; w nadesłanem 26 zr; va | ce: kupno-sprzedaż 8 gr., y i | wej 480 zł, pol. cala Strona pod nazić. 


kronice 30 gr.; w tekście (kronika, re ne korespondencje prywatne 10 EF a dla wkiem 375 zł. pań. Oglocewala zanie 
poszukujących pracy 4 gr.; cowe o 3U% drożoh = Ogłoszenia cip 


ocri. dział ekonom., itd.) 85 gr. na pier- 


© © Należytość pocztową 
© © opłacono ryczałtem. 


Prenumerata 


missięczna 4 zł, 25 


gr. — Z dsgizwa ni miejscu iub prze © 


syłta pocztową 4 zł. 50 gr. — Za granicą 5 zt 53 gr. — © © 
L drukariui Polskiej pod zalząaęim 4, Kiełbusiewicza we Lwowie i 


J 


Odpowiedzialny redaktor: MARJAN MACHALSKL 


